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„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


reoznte : półrooznie kwartalnie: miesięcznie 
W miejsca 5 akwa 4 wf „AdbdkoOroOR 18 koron 6 koron 8 korony 
W 4ustro-IWęgr. s przesyłką poczt. 38 , 16 ca p 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieokiem . . A, BOT te , a "A 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, s 
Szwajcaryi, Turcyl i inn. krajach 48 „ 24.4 NW 4: 4 „ —A 


Oddzieiny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwowie w Blurze dziensłków A. Olszewskiego ulica kilińskiego 2 | Płohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Premumeraie przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
Listy z pieuiędzmi i przekazy pieniężne na pronumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franói do Administracyi „N. Reformy“ w Krakowie. — Listów niefrankowanych 


nie przyjmuje się. 
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Adres Bodakoyi I Administraoyi: „N. Reforma ul. Jagiellońska 10. 
Telefon Redakoyi | Admtnistraoyi Hr 41. — Nr rach. poczt. 
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lub Korfantego. 


Kraków, 7 października. 

To zdarzenie nie może i nie powinno minąć 
bez głębszego wrażenia. 

Onegdaj otrzymał poseł ludowy ze Śląska, 
p. Wojciech Korianty, z rąk proboszeza 
kościoła św. Krzyża w Krakowie ślub, którego 
zBprzeczyło mu duchowieństwo górnośiąskie. 
Okoliczności, które tej odmowie towarzyszyły, 
powszechnie 84 znane. 

Po wyjścin zapowiedzi i załatwieniu wszel- 
kich, prawem kanonicznem określonych, waran- 
ków ślubu małżeńskiego, jak nie mniej po u- 
czynieniu zadość ustawom państwa pruskiego, 
t j. poczawarciu śiubu cywilnego 
przed arzędnikiem państwowym, — 
odmówił w ostatniej chwili proboszcz 
w Bytomiu posłowi Korfantemu sakramentu 
małżeństwa, czyniąc jego udzielenie zaieżnem 
od odwołania tego, cv przeciw duchowieństwu 
ląskiemu pisała gazeta, w której nowożeniec 
był współredaktorem. 

Cóż takiego pisała owa gazeta? Oto podczas 
akcyi wyborczej walcząc z centram, do które- 
go przyłączyło się zniemczałe duchowieństwo, 
wyraziła ona życzenie, aby kapłani niemieccy 
nie nadużywali ambony i konfesyonału do an- 
typolskiej agitacyi czysto politycznej natury, 
Przeciwko temu, zupełnie słusznema 
żądaniu, wystąpił najpierw w liście pastor- 
skim książę biskup wrocławski, na co odpo- 
wiedziai znowu „Gornoślązak*, — że dzienniki 
polskie „nie zaczepiają nauki religii, ani mo- 
ralności, ani dogmatów, a zwalczają jedynie 
Niemców, nadużywających swego kapłań- 
skiego stanowiska celem zwalczania praw pol- 
skiej ludności*. 

Proboszcz bytomski zażądał tedy od Kor- 
fantego odwołania rzekomej obrazy ducho- 
wieństwa katolickiego, — popełnionej 
przez dziennik, w którym tenże pracował, A 
nadto złożenia w nim deklaracji, że „Górno- 
ślązak* na przyszłość przeciw duchowieństwu 
katolickiemn występować nie będzie. W ten 
sposób podszyło się niemieckie, hakatysty- 
czne duchowieństwo Śląskie pod wspólny, c a- 
łem nu katolickiemu płaszczyk, i od spełnienia 
politycznych swoich postułatów uczyniło za- 
żnem udzielenie sakramentu małżeństwa. 

Poseł Korfanty tłomaczył się, że żądania te- 
go już ze względów czysto formalnych spełnić 
nie może. Najpierw bowiem nie był on auto- 
rem inkrymiuowanego przez duchowieństwo 
artykułu, a więc nie mógł odwoływać tego, co 
napisał kto inny. Powtóre nie jest on ani na- 
czelnym redaktorem, ani właścicielem „Głórno- 
ślązaka* — nie przysługuje mu więc prawo 
składania deklaracyi, której spełnienie od nie- 
go nie zależy. Wreszcie nie mógł poseł Kor- 
fanty wiązać się przyrzeczeniami „pro futu- 
ro* — które stały w sprzeczności z jego pro- 
gramem politycznym. 

Duchowieństwo parafialne w Bytomiu dopu- 
ściło się więc, bez nujmniejszej wątpliwości, 
na osobie Korfantego krzyczącego nad- 
użycia. Rozmyślnie postawiło go ono w po- 
łożenin niesłychanie krytycznem. Wobec ustaw 
pruskich narzeczona jego, po ślubie cywiluym, 
nabyła praw legalnej małżonki; proboszcz tym- 
czasem stanął na progu kościelnym i aktowi cy- 
wilnemu odmówił sankcyi sakramentalnej. Ceł 
tej odmowy, obmyślony z iście krzyżacką per- 
fidyą, był aż nadto widoczny. Szło po prostu 
o skompromitowanie wybitnego przedstawi: 
ciela ludu wobec jego wyborców, jako żyjące- 
go w niaprawych związkach małżeńskich. 


Maryan Gawalewńicz. 


Plemię Anteusza. 


POWIEŚĆ. 
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III. 

Od powrotn z Zastawów Tomcio Starliński 
miał minę tak kwaśną, jakgdyby go spotkała 
jakaś nadzwyczajna konfuzya; najpierw zerwa- 
nie z Trojdanowiczem zepsuło mu dużo krwi, — 
powtóre zupełnie bezwiednie naraził się Andzi, 
którą chciał olśnić swoim ośmiowierszem w stylu 
modernistycznym, spodziewając się wywołać 
„kolosalny efekt“, a tymczasem doznał zupeł- 
nego zawodna. 

Dziewczyna miała łzy w oczach i po raz 
pierwszy z minką urażonej pensyonarki od- 
wróciła się od niego, gdy do niej przemówił; 
nie chciała nawet patrzeć na niego po prze- 
czytanin kartki, którą jej podczas obiadu pod- 
sunął w takiej tajemnicy. 

Unikała go i już ani na chwilę nie dała mu 
sposobności do porozmawiania z sobą sam na 
sam; nie odstępowała to babci Starlińskiej, to 
pani Jasiowej, trzymając się ich ramienia, aby 
tylko nie spotkać Się na osobności z człowie- 
kiem, który tak dotkliwia zawiódł jej zaufanie. 

Powiedziała mu tylko: 

— Fe, paniel.. tego Się po panu nie spo- 
dziewałam! 

Głos jej drżał a na twarzy miała wypieki; 
kiedy ją poprosił, aby się wytłumaczyła, ścią: 
gnęła brewki i rzekła: 
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h, z przesyłką pocztowa 12 h. — 


mie zwraca. 


asy oszczęd. 857.484, 


Proboszcz dopuścił się nadużycia; to pierw- 
szy akt sprawy. Ba! Ale postąpienie probo- 
szcza aprobował jego biskap; ba, ale nuncyusz 
monachijski, jako przełożona władza biskupa, 
umył od całej sprawy ręce, a z Rzy- 
mu nie nadchodziła decyzya. W Krakowie zaś, 
gdzie osiadł stale pos. Korfanty i jego narze- 
czona, zaczęły wyłaniać się znowu wątpliwo- 
ści, czy wolno tutaj księżom udzielić im ślubu, 
którego zaprzeczono im na Śląsku. 

Tymczasem mijał jeden miesiąc po dru- 
gim, — poseł parlamentarny Korfanty miał 
zamiar ubiegać się o mandat sejmowy; nieu- 
dzielenie mu ślubu mogło zohydzić go wobec 
pobożnego ladu polskiego na Śląska raz na 
zawsze. W osobie Korfantego utrącić chciano 
wybitnego przedstawiciela ruchu ludowego, 
dążącęgo do narodowego odrodzenia Śląska, 
ruchu, który dzisiaj porwał za sobą jaż pra- 
wie cały Śląsk Górny. Chciano więc, zohydza- 
jąc reprezentanta tego rachu, stłumić zarazem 
polityczny i narodowy jego program. 

Zrozumiał tę taktykę poseł Korfanty; nie 
zlekceważył sprawy i nia dał się porwać do 
postąpienia, które mogłoby wobec ogółu podać 
w wątpliwość jego usposobienie i przekonania 
katolickie. Wreszcie przyszło mu z pomocą po- 
ważnie myślące duchowieństwo krakowskie. — 
W poniodziałek ostatecznie unicestwiło ono 
dalsze zamachy zniemczałego kleru wrocław- 
skiego na osobę Korfantego. Duchowieństwo 
krakowskie, za pośrednictwem jednego ze swo- 
ska przedstawicieli, udzielając Korfantemn ślu- 
bu małżeńskiego, który mu się już dawno na- 
leżał podniosło powagę duchowień- 
stwa i kościoła katolickiego, bezkar- 
nie obniżoną przez księży śląskich do rzędu 
pospolitego i niegodziwego Środka agitacyi po- 
litycznej. 

Ale na tem skończyć się nie powinno. Du- 
chowieństwo niemieckie obraziło, oburzającem 
postępowaniem swojem w tej sprawie, wszy- 
stkich do Kościoła przywiązanych Polaków w 
ich najświętszych uczuciach. My musimy żą- 
dać gwarancyj, aby podobny wypadek 
nie powtórzył się w przyszłości, bo 
w przeciwnym razie lud poiski w zaborze pru- 
skim stałby się pastwą hakatyzmu, przybra- 
nego w księżą sukienkę. W obronie tego ludu 
stanąć jest obowiązkiem każdego Polaka. 


0 język polski na pocztach. 

W obecnej kadencyi uchwalił Sejm galicyj- 
ski na wniosek posła Stapińskiego wezwanie 
do rządu w sprawie wszechwładnego a nien- 
zasadnionego panowania języka niemieckiego 
na pocztach galicyjskich, — Wezwanie to nie 
jest nowością i pojawia się ną wniosek po- 
słów demokratycznych w każdej niemal kaden- 
cyi sejmowej. Rząd jednak w sprawie tej for- 
malnie nas lekceważy, gdyż nie tylko sprawy 
nie załatwia, ale na wznawiane od lat kilku- 
nastu interpelacye nie daje żadnej odpowie- 
dzi. Przypominamy sobie dokładnie, jak w tym 
przedmiocie wygłaszał w swoim czasie w Sej- 
mie płomienne mowy obecny minister dla Ga- 
licyi p. dr Piętak, któremu możeby nie przy- 
szło z trudnością zrealizowanie własnych swo- 
ich pięknych myśli z czasów dawniejszych, gdy 
znalazł się na stanowisku tak wpływowem. — 
Prasa polska zajmuje w tej sprawie jednomy- 
slIne stanowisko i występuje z żądaniami, któ- 
re dotychczas niestety nie odniosły pożądane- 
go skatku. 

Jakkolwiek przedmiot ten czytelnikom na- 


— No, no, już ja to dobrze rozumiem; pan 
myśli, że ja taka gąska, za jaką pan mnie 
ma?.. O, nie! — i odeszła od niego zadąsana, 
z żalem głębokim w sercu, która mu nie mo- 
gło wybaczyć wyrządzonej zniewagi. 

Doszła do przekonania, ża sobie z niej za- 
żartował, że ją traktował, jak dziecko, nie 
mające jeszcze pojęcia o niczem i, aby się jej 
pozbyć, dał jej bolesną, upokarzującą nanczkę, 
która miała na celu ukarać ją za zbytnie spo- 
ufalenie się z literatem, poetą, człowiekiem 
dojrzałym, i za natręctwo, z jakiem domagała 
Się poznania jego twórczości. 

dy powstawszy od stołu, wymknęła się do 
ogrodu i, ukryta za jakiemś drzewem, wydo- 
była z zanadrza rękopis Tomcia, serce jej tak 
biło ze wzruszenia, że oddychać nie mogła; 
litery dwoiły się jej w oczach, musiała się 
„wymrugać* wpierw, zanim zaczęła czytać, i 
w zapale, uszczęśliwiona, przycisnęła swój dro- 
gocanny Skarb do ust, spodziewając się zna- 
leżć w tej pomiętej kartce jakąś prawdziwą 
perłę najczystszej poezyi. 

Ale w miarę, jak odczytywała te zwrotki, 
okropne rozczarowanie odbijało się po każdym 
wierszu na jej twarzy; krew jej uderzała do 
głowy, w gardle ją ściskać zaczęło i byłaby 
wybuchnęła płaczem, gdyby się nie powstrzy- 
mywała całą siłą. 

— On to nazwał „Ramieńcem duszy“? — 
mówiła sobie — gdzież tu jest jaki ramieniec?... 
To przecież są żarty ze mnie, to jakieś bajdy 
bez sensu, to nie po8zya, to tak umyślnie, aby 
mi dać do poznania, żem głupia. Ja mu prze- 
cież nic złego nie zrobiłam, żeby się tak na- 
śmiewał ze mniel... 

Rozwinęła powtórnie kartkę i czytała: 


NOWA 


szym dostatecznie jest znanym, pozwolimy 80- 
bie o sprawie tej dorzucić kilka awag. 

Patentem cesarskim z czerwca r. 1869 za- 
prowadzono w Galicyi we wszystkich wła- 
dzach — urzędowy język polski. Wyjątek sta- 
nowiły: poczta i telegraf. Mimo usilnych sta- 
rań rozmaitych czynników, sprawa ta obecnie 
o tyle tylko uległa zmianie, że przed kilku 
laty pozwolono używać języsa polskiego na 
pocztach galicyjskich „w sprawach osobistych 
i ekonomicznych*. Jest to jednak nstępstwo 
bardzo nieznaczne a to z powoda, że wiele z 
tych spraw opiera się o ministerstwo handlu 
w Wiedniu, które używa wyłącznie języka nie- 
mieckiego. Egzamina fachowe urzędników — 
rzecz ściśle personalna — odbywają się da- 
wnym trybem w języku niemieckim, co 
pozostaje w sianowczej sprzeczności za wSpo- 
mnianem dopiero co ustępstwem na rzecz na- 
szego języka. 

Zważywszy, że wiełe posad, zwłaszcza przy 
pocztach nieeraryalnych, zajmują ludzie, od 
których absolutnie żądać nie można dokładnej 
znajomości języka niemieckiego, zrozumiemy, 
jaką szkodę w wieln wypadkach przynosi u- 
rzędowanie w języku, którym się nie włada. 
Zdawałoby SIę zatem, że w interesie władzy 
centralnej leżeć powinno wprowadzenie zmian 
w tym kierunku. Niestety, tak nie jest. 

Z tytuła, że galicyjskie poczty urzędują w 
języku niemieckim, utrzymuje się w Wiedniu 
całe legiony urzędników dla sprawdzania ra- 
chunków galicyjskich, co wszystko mogłoby 
się naturalnie bardzo pięknie odbyć w Gali- 
cyi. Z tego samego powodu wywiera dalej za- 
rząd centralny dominujący wpływ na tok 
spraw pocztowych, a nie znając ani potrzeb 
kraju, ani różnorodnych interesów wielu miej- 
scowości, załatwia sprawy szablonem biurokra- 
tycznym. często wbrew najżywctniejszym inte- 
resom publiczności. To też z chwilą zaprowa- 
dzenia języka polskiego na pocztach galicyj- 
skich wpływ ten musiałby zmaleć, a to wła- 
| śnie nie leży w intencyach rozmaitych szefów 
ministeryalnych. darzących nas zbyt często 
wizytami i urządzających sobie rentowne ko- 
misye w Galicyi. Zceentralizowanie spraw po- 
cztowych w Wiedniu przynosi ogromną szko- 
dę naszym urzędnikom pocztow u, pdyż awans 
ich odbywa się w ten sposób, że najpierw po- 
suwa się do wyższych rang urzędników wie- 
deńskich, następnie czeskich, Galicya zaś po- 
stępuje, jak zwykle, na szarym końcu. Dzięki 
tej metodzie, w roku bieżącym nie zamiano- 
wano dla Galicyi ani jednego urzędnika star- 
szym oficyałem. gdyż rozpisaną konkursową 
ilość posad wyczerpano dla urzędników wie- 
deńskich. 

W r. 1901 wybrała się .deputacya urzędni- 
ków pocztowych galicyjskich do Wiednia i 
przedstawiając prezesowi Koła polskiego smu- 
tne położenie, prosiła o zajęcie się sprawą ję- 
zyka polskiego na pocztach galicyjskich, wy- 
chodząc słusznie z tego stanowiska, że władze 
centralne stawiają opór jedynie ze względów 
realnych, które przedewszystkiem godzą w naj- 
żywotniejsze interesa pocztowych urzędników 
galicyjskich. Prezes Koła polskiego przyrzekł 
poparcie i jak zwykle, na tej obiecance się 
skończyło. 

Ztą sprawą związana jest jeszcze inna, ró- 
wnież ważna. Irytujemy się, czytając o gwał- 
tach pruskich, oburzamy się na wiadomość, że 
Prusacy niemczą nazwy miejscowości rdzennie 
polskich. U nas dzieje się tosamo, co prawda, 
w łagodniejszej nieco formie, za czem idzie, 
że Świat pocztowy zna w Galicyi miejscowo- 
| 


niepokój... Świat mi zbrzydł, choć głamy 
zdają się błyszczeć koralem i srebrem... 
niebo — ametyst, opal i topazy.. 


Kazałaś!.. dusza na oklep dosiada 

Pegaza... pędzi... za pieśnią na łowy! .. 

hej — hejt.. pieśń — zając — hej — hej! 
[galopada! — 

a łap i łowiec jnż u stóp królowej. 


Ręce jej drżały, oczy się łzawiły, trzymała 
w koniuszczkach palców pomięty świstek, któ- 
ry ją parzył teraz, jak liść pokrzywy, i nie 
wiedziała, co z nim zrobić; nie byłaby go za 
nic w świecie złożyła znowu na swej piersi 
z temsamem uczuciem zachwytu, szacunku, z 
tym uroczystym dreszczem czci, z jakim przyj. 
mowała go potajemnie z rąk autora. 

Tyle rozkoszy, tyle wrażenia spodziewała 
się po tym wierszu, umyślnie dla niej napisa- 
nym, który miał być tajemnicą dwóch dusz, 
rozumiejących się wzajem! 

Wszak jej to wyraźnie dał do poznania, że 
uważa ją za wybraną w tem całem gronie; 
miał przytem minę tak poważną i tak uroczy- 
ście nastrojoną, a to wszystko dlatego, aby ją 
bardziej złudzić, aby potem wyśmiać się z jej 
naiwności pensyonarskiej i szydzić z jej do- 
brej wiary i entuzyazmu do poezyi. 

— Ja mu tego nigdy nie daruję! — odgra- 
żała się z goryczą w Sercu — ja mu tego do 
końca życia nie zapomnę!.. On myśli, że ja 
się nie poznam na tem?.. Na tej duszy, co na 
oklep dosiada Pegaza?.. To bardzo, bardzo 
brzydko z jego strony! 

Przekonaną była, że sobie z niej zażarto- 
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ści o następującem przez centralne władze po- 
cztowe w Wiedniu zniemczonem brzmieniu: 
Krakan, Lemberg, Jaroslau, Stanislan, Say- 
busch, Neu-Sandez, Neumarkt (!), Alt-Sandez 
it. d. Kto nie wierzy, niech zechce zaznajo- 
mić się z cennem dziełem, zredagowanem i 
wydanem przez c. k. ministerstwo handlu w 
Wiedniu: „Verzeichniss der Post und Telegra- 
fenaemter. Wien, 1901. Verlag von Wald- 
heim*. W książee tej są miejscowości galicyj- 
skie podane w powyżej przytoczonem tłoma- 
czeniu niemieckiem. Wprawdzie znajduje się 
dodatek p. t. „Synonymen-Verzeichniss*, t. j. 
spis miejscowości także w tłomaczeniu pol- 
skiem, ale całą iluzyę psuje ustęp, który jako 
polecenie ministeryalne umieszczony na wstę- 
pie tego podręcznika, wyraźnie poleca, aby w 
urządowaninu używano jedynie i wyłącznie 
nazw, przytoczonych w głównej części, po 
czem następuje uwaga, że „Wykaz synonimów 
służyć ma tylko urzędom w razie potrze- 
by do oryentowania się“. 

Powiedzmy więc sobie otwarcie, że rząd ceu- 
tralay z lekceważeniem, obrażającem poczucie 
godności krajn, traktuje całą tę sprawę. A tra- 
ktuje ją tak, bo reprezentacye jego nie mają 
żadnego dla niego znaczenia. Sejm uchwala 
rezolucyę do rządu! Co sobie rząd z tej rezo- 
lucyi robi, jeżeli Ekscełencye Kołowe i tak 
zrobią wszystko, czego on zażąda? 

W Sejmie odbędzie się jeszcze rozprawa bu- 
dżetowa. Powinna więc znaleść się sposobność 
do skromnego zapytania, czy i kiedy rząd rea- 
gował na rezolucye sejmowe, w powyższej spra- 
wie jaż wnoszone, czy i jakie kroki dla ich 
załatwienia poczyniło Koło polskie? 

Przychodzą rzeczywiście chwile, w których 
mimowoli nasuwa się pytanie, czyby kraj nie 
wyszedł lepiej, gdyby w Wiedniu nie miał ra- 
czej żadnego „Koła polskiego*, niż gdy nie- 
biosa darzą go takiem, jakie obecnie jego 
interesa ma zastępować?! 


Anglia na rozdrożu. 


Przesilenie, jakie w Anglii wywołał śmiały 
cłowo-polityczny program Chamberlaina, zata- 
cza coraz szersze koła. Niestrudzany ten szer- 
mierz idei imperyalistycznej rozpoczął jaż za- 
powiedzianą agitacyę dła swoich pomysłów. — 
Wczoraj przemawiał na wiełkiem zebraniu w 
Sheffield. O mowie jego i przebiegu zebrania 
nie mamy dotychczas wiadomości. Naprzód atoli 
już spodziewano się tam ogólnie, że mowa ta 
rozpęta dopiero na dobre walkę o to, czy An- 
glia ma nadal hołdować zasadzie wolnego han- 
dlu, czy też wejść na drogę ceł ochronnych. 

Tymczasem w gabinecie angielskim nowa za- 
szła zmiana. W chwili, gdy z niemałym trudem 
zdołano wypełnić luki, powstałe przez dymisyę 
Chamberlaina, Ritchiego i Hamiltona, podał się 
do dymisyi inny członek gabinetu książę De- 
vonshire. Dymisyi tej towarzyszą niezwykłe 
okeliczności. Książę, ustępując, napisał list do 
prezesa gabinetu lorda Balfoura, w którym w 
tomie ostrym, niemal mentorskim, czyni mu za- 
rzut, że w swej mowie,,wygłoszonej w Sheffield, 
przekroczył znacznie granice, jakie sam pry- 
watnie naznaczył polityce gabinetn. Książę spo- 
dziewał się, że on, Balfour, uzna zasadę wol- 
nego handlu, jako podstawę dla dalszej po- 
lityki fiskalnej. Tymczasem jego mowa uważaną 
być może jedynie za akt propagandy na rzecz 
polityki ceł ochronnych. Wobec tego aktu, który 
musi wywołać rozdraźnienie w obozie unioni- 
stów, książę dłużej w gabinecie pozostać nie 


Dresauz.. w głębi jaźni, tam, pod piątem żebrem, |wał, bo czemże dla niego mogła być taka pen- 


syonarka z klasztoru, która jeszcze w mun- 
dnrku chodziła?.. Nazywał ją ironicznie królo- 
wą, naśmiewał się z tego, że mn „kazała* 


.| wiersze pisać, więc w tem niby posłuszeństwie, 


w tej pokornej usłażności, była umyślna prze- 
sada, aby ją tem dotkliwiej ubodnąć; nawet 
tytułem chciał ją zmistyfikować. 

— Rumianiec duszy! — mówiła sobie — 
gdzież tu jest jaki ramieniec?.. Co to ma zna- 
czyć?.. Ni przypiął, ni przyłatał, Ale to wszy- 
stko tak nanmyślnie, to tylko kpiny, ja wiem!... 

Kiedy ją ostrzegał, aby tego wiersza niko- 
mu nie pokazywała, to także miał w tem swój 
złośliwy cel; to była tylko łapka, zastawiona 
na jej naiwność — myślał zapewne, że ona 
nie wytrzyma, że się zaraz pójdzie pochwalić 
jego rękopisem przed kimkolwiek i dopiero 
wtedy do reszty na Śmieszność się narazi, ale 
Pan Bóg ją ustrzegł od takiej kompromitacji, 
pozuała się na jego zamiarach i uniknęła 
wstydu. s 

Im dłużej nad tem wszystkiem rozmyślała, 
tem gorsze wysnuwała wnioski i tem większy 
żal czuła do Tomcia; miała chwilę, że patrzeć 
na niego nie mogła, a będąc zmuszoną prze- 
bywać z nim w jednem towarzystwie, spu- 
szczała oczy, albo odwracała głowę, aby go 
nie widzieć; udawała, że nie słyszy, gdy do 
niej przemawiał, i rumieniła się, jak wisienka, 
ilekroć musiała mu odpowiadać, choć tylko 
półsłówkami. 

Pani Jasiowa, która pierwsza tę zmianę za- 
uważyła, spytała ją: 

— Qzyście się wy pogniewali o co z Tom- 
ciem?... 

Zapłoniła się tak, że jej omal krew z poli- 
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może. Balfour odpowiedział na list księcia ró- 
wnież w tonie podrażnionym. Twierdzi w swym 
liście , że książę z przebiegłością inkwizytora 
stara się wynaleść w jego postępowaniu nie- 
konsekwencye, ażeby npozorować wystąpienie 
swoje z gabinetu w tak ważnej chwili. 

Dymisya księcia Devonshire jest rzeczywi- 
ście dotkliwym ciosam dla obecnego gabinetu. 
Odegrał on w życiu politycznem Anglii wybi- 
tną rolę, był głową liberalnych unionistów i 
pod jego przywództwem stronnictwo to swego 
czasu oderwało się od partyi liberalnej i zlało 
się z torysami. Jego dominująca wprost pozy- 
cya towarzyska i ogromny majątek osobisty 
sprawiały, że jakkolwiek zajraowany przez 
niego urząd nie należał do ważniejszych, był 
on jednak jedną z głównych podpór gabinetu 
Balfoura. Łatwo więc zroznmieć rozdrażnienie, 
jakie ogarnęło premiera na wieść, że książę 
opuszcza go w tej właśnie chwili. 

Gabinet stracił obecnie, pominąwszy Bal- 
fonra, ostatniego wybitnego a wpływowego 
członka. Zamianowani nowi ministrowie 
Lyttleton i Murray należą do kategoryi 
miernot parlamentarnych i politycznych, bez 
wpływu i zuaczenia. Pierwszy jest znanym 
sportsmenem, naprawia głównie krikiet i atle- 
tykę i tylko na tem pola święcił dotychczas 
tryumfy. Z ironią też zaznacza nawet „Ti- 
mes“, że te jego sportowe zalety zdołają po- 
zyskać — Australczyków. Wybitniejszym od 
nich jest trzeci nowy minister Arnold F or- 
ster. Uchodzi on za zdolną głowę w kierun- 
ku ekonomicznym, jest autorem kilku powa- 
żnych dzieł, lecz wpływu większego również 
nie posiada. 

Czy gabinet w takim składzie zdoła się u- 
trzymać wobec toczącej się w krajn walki, to 
rzecz bardzo wątpliwa. Niektóre organa nie 
przepowiadają mu długiego żywota. Zwolsnni- 
cy wolnego handlu nie tają też swoich obaw. 
że gabinet pójdzie teraz jeszcze gorliwiej Śla 
dem, wskazanym mu przez Chamberlaina. 

Spór toczy się o zasady polityki handlowej 
wogóle, lecz najostrzej o kwestyę ceł na arty- 
kuły spożywcze. Ogół angielski godzi się już 
poniekąd na cła ochronne przemysłowe, lecz o 
wyższych cłach ma artykuły spożywcze ani 
słyszeć nie chce. Jeżeli Chamherlainowi po- 
wieńzie się uspokoić opinię w tym kierunku, 
program jego może mieć nadzieję zwycięstwa. 
Pisze on w przedmowie swej do wydanego w 
tych dniach stadyum o „Wzajemności pań- 
stwowej*, że przeciwnicy protekcyonizmu nie 
chcą widzieć faktu, że już teraz wielka część 
poborów państwowych pochodzi z opodatkowa- 
nia żywności i napojów. Twierdzeniu, jakoby 
wszystkie cła pokrywali spożywcy, sprzeciwia 
się nauka najwybitniejszych nowoczesnych e- 
konomicznych polityków, tudzież doświadcze- 
nia, poczynione w tym względzie przez takie 
państwa protekcyjne, jak Niemcy i Francja. 
Każde cło na artykały spożywcze, które bę- 
dzie wprowadzone celem zabezpieczenia han- 
dln z koloniami, będzie małe i prawdopodobnie 
w zupełności lub bodaj w znacznej części na 
zagranicy ciążące. Powiększenie wydatków kla- 
sy robotniczej, o ile rzeczywiście powstanie. . 
będzie wyrównane przez  równowartościowe 
zniżenie cen innych artykułów dla klas robotni- 
czych, tyleż co artykuły spożywcze niezbędnych. 

Zasady Cobdena weszły wprawdzie w krew 
i ciało Anglików, lecz, jak twierdzi Balfour. 
już się przżeżyły i dziś tylka rozważna po- 
lityka cłowa może zapewnić Anglii jej mocar- 
stwowe stanowisko i dać jej siłę do dalszego 
ekonomicznego rozwoju. 


czków nie wytrysła; zaczęła chrząkać i strze- 
pywać gwałtownie jakieś okruchy, z furtuszka, 
zaprzeczając usilnie: 

— Cóż znowa!... 
GO? sa 

— Bo jakoś mi się zdawało, że Anula krzy- 
wo Się patrzy na niego; ani rozmawiacie z 
sobą, uni w krokieta nie gracie od kiiku dni. 

— Ach, dlatego tylko?.. To nic.. — tłuma- 
czyła się niezręcznie — to się paninsi tylko 
zdaje. O czem ja mogłabym rozmawiać z pa- 
nem Tomaszem!.. Ja przecież nie jestem ža- 
dną literatką. ani takiego rozumu nie mam, 
abym mogła być zajmującą dla pana Toma- 
sza! Ze mnie to się tylko Śmiać można. 

-— Jednak dotychczas mieliście o czem mó- 
wić z sobą cały czas? 

— No, tak, aleśmy się już wygadali ze wszy- 
stkiego. 

Kurkowska pokręciła głową z niedowierza. 
niem i nie badała dłażej; Tomcio zaś chodził 
z taką miną, jakby go wszystkie trzonowe zę- 
by rwały. Nadarmo sili? się odgadnąć przy- 
czynę tej nagłej zmiany w dziewczynie i ani 
na chwilę nie przypuszczał, żeby jego poezya 
mogła wywrzeć taki niekorzystny wpływ na 
jej usposobienie, 

Z początku próbował rozmówić się z Andzią 
na osobności, ale gdy mu się to nie udawało, 
zaczą trzymać się zdaleka, lecz widząc, że się 
ta przykra sytnacya za długo już przewleka, 
upatrywał chwili. aby za jakąkoiwiek cenę do- 
wiedzieć się prawdy. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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A skądżeby?... Dlacze- 
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Rozruchy na Węgrzech. 


Przesilenie na Węgrzech wywołuje groźne 
następstwa. Pobory podatkowe zmniejszają się 
coraz bardziej. Uboższe zwłaszcza stery ludno- 
ści skorzystały bowiem skwapliwie ze stanu ex 
lex, ażeby chociaż na chwilę uwolnić się od 
płacenia dokuczliwych danin dla państwa. Obok 
tego wzrasta z dnia na dzień wzburzenie lu- 
dności z powodn zatrzymania żołnierzy trzecio- 
rocznych w szeregach. 

Wczoraj z tego powodu przyszło da krwa- 
wych rozruchów ulicznych w Szegedynie. 
Z okazyi obchodn rocznicy stracenia męczen- 
ników narodowych złożono tam wieniec na po- 
mniku Ludwika Kossutha z napisem: „Ża- 
trzymani w służbie żołnierze trze- 
ciego roku“. Wieniec ten zaraz rano z roz- 
kazu komendanta honwedów nsunięto i złożono 
w urzędzie miejskim. Dokonało tego kilku ofi- 
cerów. Gdy się o tem dowiedzieli uczestnicy 
zwołanego na wczoraj zgromadzenia pośpieszyli 
zaraz z posłem Boltmerem na czele do urzędu 
miejskiego i zażądali wydania wieńca. Urząd 
uczynił zadość żądaniu, burmistrz oświadczył 
przytem, że pomnik jest własnością mia- 
sta, że przeto wojskowość nie ma prawa mię- 
szać się do tej sprawy. Następnie wieniec znów 
złożono na pomniku, poczam odbyło się przed 
nim zebranie, na którem wygłaszano ostre mowy 
przeciwko wojskowości. 

Po południu rozeszła się wieść, że komen- 
dant zamierza powtórnie wieniec usunąć. Na 
wieść tę zgromadziły się znów przed pomni- 
kiem znaczne tłumy. Rzeczywiście też ukazały 
się wkrótce dwie kompanie piechoty, pod któ- 
rych strażą, mimo oporu zebranych i poli- 
cyi, zabrano wieniec i odniesiono go do ko- 
BZAT. 

Tłam. wzburzony tym aktem samowoli, po- 
dążył za odchodzącemi kompaniami, obrzacał 
je obelgami, a wkońcu zaatakował gradem ka- 
mieni. Wówczas wojsko odwróciło się frontem 
do tłumu i uderzyło nań bagnetami. Tłam co- 
fnął się, lecz wkrótce znów zgromadził się 
przed koszarami, domagając się natarczywie 
wydania wieńca. Gdy zaś nie dano ma żadnej 
odpowiedzi, posypał się grad kamieni także 
na okna koszar, których szyby z brzękiew roz- 
prysły się w atomy. 

Teraz znów wystąpiło wojsko. Z koszar wy- 
padła kompania piechoty, która dała ognia do 
tłamu. Kale raniły pięć osób. Równo- 
cześnie zjawili się na placu huzarzy i do re- 
szty rozpędzili publiczność. — Aby zapobiadz 
dalszym zgromadzeniom, obsadzono wszystkie 
ulice; silne patrole strzegły przytem mieszkań 
oficerów, w których również powybijano 
okna. 

Mimo tych zarządzeń wieczorem raz jeszcze 
przyszło do starcia między publicznością a 
wojskiem. 

Wypadki te wywołały jaż głośne echo w 
prasie węgierskiej, która stanowczo potępia 
postępowanie wojskowości. 

W przesileniu tymczasem nie zaszła żadna 
zmiana. Ostatnis wiadomości z Budapesztu po- 
twierdzają tylko wczorajsze nasze doniesienie, 
że dr Szell na razie jeszcze nie utrzyma mi- 
syi utworzenia gabinetu. O hr. Apponyim do- 
noszą, że jedynie Szellowi udzieliłby poparcia. 
Obawiać się trzeba, że jeśli obecny stan „ex 
lez“ na Węgrzech potrwa dłużej, wypadki, jak 
wczorajsze, częściej powtarzać się będą. 
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Uroczyste otwarcie roku szkolnego w aniwer- 
sytecie Jagiellońskim odbędzie się we środę dnia 
14 b. m. O godzinie 9 zraua odprawionem zosta- 
nie nabożeństwo w kościele akademickim áw. Auny 
O godzine 10 w aali uniwersyteckiej (Collegium 
novam) prorektor, ks. dr, Tadeusz Gromnieki, 
złoży sprawozdanie z czynności w roku sskolnym 
1902/3 , poczem nastąpi przemówienie nowego Te- 
ktora, prof. dra Eduanda Krzymaskiego. — 
Uroczystość zakończy wykład inauguracyjny prof. 
dra Fryderyka Zolla (syna) p. t.: „O kilka now: 
szych prądach w prawie prywatnam.* 

Czytelnia akademicka im. A. Mickiewicza smie- 
uiła swój lokal dotychezasowy pray ulicy Jagielłoń- 
skiej 1. 8 i przeniosła się 8 b.m, do nowego loka- 
in przy ulicy Sławkowskiej 1. 12, I p. 

Fundacya Prószyńskiego dla ilteratów. Se- 
keya skarbowa uchwaliła projekt fandacyl dla li- 
teratów polskich z zapisu Ś. p. Ludwika Prószyń: 
skiego, podług referata syndyka miejskiego. Do 
podpisania aktów fundacyjnych uchwaliła sekcya 
upoważnić radców miasta: dr Klomensa Badow- 
skiego i dr Michała Koya. 

Szkoła przemysłowa w Krakowie, Wpisy na 
kursā wieczorne w państwowej szkole przemysło- 
wej w Krakowie odbywać się będą w dniach 10, 
12 i 13 bm. (tj. w sobotę, poniedziałek i wtorek) 
codziennie od godziny 7 do 8 wieczorem, zaś w nie- 
dzielą 11 bm. od godziny 10 do 12 w południe. 
Nanka odbywać się będzie w czterech oddalałach 
zawodowych, z których każdy zostawać będzie pod 
kierankiem osobnego fachowego profesora. Oddzia- 
lami tymi są: Oddział przemysłu budowlanego, od- 
dział przemysłu metalowego, 2 oddziały przemysła 
artystycznego. Na kursy wieczorne przyjmować się 
będzie terminatorów, którzy skończyli «uzupełniają- 
cą szkołę przemysłową miejską, nadto takich, któ- 
rzy złożą odpowiedni, zakresowi tajże szkoły odpo- 
wiadający egzamin wstępny, a wreszcie i tych, 
którzy z dobrym postępem ukończyli szóstą klasę 
szkoły ludowej męskiej sześciokiasowej lub dwie 
kissy szkoły średniej. Obok tego przyjmowani będą 
i czeladnicy. Nauka na wszystkich oddziałach, jak 
niemniej i dla przedmiotów nadobowiązskowych jest 
bezpłatna. Pożądanem będzie, ażeby rękodzielnicy 
| przemysłowcy licznie korzystali ze sposobności 
sawodowego kształcenia się w rysunku, gdyż tylko 
tym sposobem osiągnąć można zdrowy postęp, a 
Buotęgowawszy fachowa nuzdolnienle, zdobyć siłę do 
opierania się produkcyi obcej. 

Przyznanie emerytury, Sekcys prawnicza achwa- 
la wczoraj praedstawić Radzie miasta wniosek o 
przyznanie p. Teodorowi Kułakowskiemu, b. inspee 
ktorowi ekenomata, za 12 lat ałażby etatowej dla 
miasta, emeryturę w rocznej kwocie 3168 koron. 

Zniesłenie starej rudery. Sekcya prawnicza 
Rady miasta uchwaliła sporządzić nowy kontrakt 


kupna od OO. Dominikarów zniszczonej i rospada- | w Szkole Głównej, zakłady te 


jącej się realności przy kościele ów. Idziego przy 
ulicy Grodzkiej, celem rozszerzenia placu i otwar- 
ela widoku na Wawel. Kontrakt ten po uchwale 
Rady miasta ma zustać zaraz przesłany Wydzia- 
łowi krajowemu do zatwierdzenia. 

Z teatru miejskiego komanikają nam: Wesoła 
krotochwila Vebera „Ludka“ ukaże się jutro na 
scenie po raz trzeci. W sobotę i niedzielę wysta- 
wiony będzie 3-aktowy dramat Bolesława Gorczyń- 
skiego p. t: „W noe lipcową*. Jest to pierwszy 
utwór młodego warszawskiego autora, odznaczają- 
cego się niepospolitym talentem, dowodem czego 
uznanie jukie zdobył Gorczyński na konkarsie dra 
matycznym imienia Sienkiewicza w Łodzi w postaci 
drugiej nagrody. Rzecz ta reżyserowana przez p. 
Walewskiego graną będzie przez panie: Wysocką, 
Wójcicką, Konarską i Jeremi oraz pp.: SaBnow- 
skiego, Sobiesława, Walewskiego, Przybyłowicza, 
Zelwerowicza, Jednowskiego | innych. Dramat ten, 
grany w ubiegłym Besonie z powodzeniem w teatrze 
lwowskim, nie schodzi od kilku miesięcy a reper- 
toaru teatru warszawskiego, gdzie główoą rolę 
Sworzeniowej, którą u nas odtworzy p. Wysocka, 
grały panie Siemaszkowa i Przybyłko, 

Z nowości przygotowuje dyrekrya Masterlincka 
„Cad św. Antoniego*, Zofii Wójcickiej „Ewę* i 
jeden z utworów Ibsena, 

Z Czytelni dla kobiet. We środę dnia 14 b.m. 
o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w lokalu czy- 
tolni nadawyczajne walne zgromadzenie, cslem u- 
chwalenia nowego projektu statutowego. Ze waglę- 
du na ważność sprawy uprasza się szan. członków 
e jak najliczniejsze przybycle. 

Odszkodowanie dla gminy. Sekcya prawnicza 
Rady miasta uchwaliła wczoraj upoważnić syndyka 
miasta do wytoczenia procesu przeciw masie kon- 
kursowej Zwiąska hodowców i handlarzy bydła we 
Lwowie o odszkodowanie gminy miasta Krakowa 
z tytułu prowadzenia targów bydlęcych w zakła- 
daie kontumacyjnym w Prądniku Białym w kwo- 
cie 436.437 koron 92 halerzy. 

Z Towarzystwa właścicieli realności. Dnia 
2 bm. wydałał Towarzystwa właścicieli reulności 
odbył posiedzenie przy udsiaie licznych ceałonków. 
Z powodu zwołanej przez ministerstwo skarbu an- 
kiecy dla reformy podatku domowo-czynszowege, 
roswinęła sią na posiedzenia tem ożywiona dysku: 
aya, w której wyrażono zdziwienie, że minister 
skarbu pominął delegatów Towarsystwa właścicieli 
realności krakowskich, saprosiwszy jedynie delegata 
Towarzystwa właścisieli realności we Lwowie. By- 
łoby rzeczą wskazaną, aby przy tej sposobności 
władze rządowe wysłachały opinii stowarzyszenia, 
które przez swego prezesa dr Konstantego Lipow- 
skiego zebrało obfity materya? statystyczny i nau- 
kowy dla reformy podatku domowo-czynszoówego, 
obeiążającego nadmiernie obywateli naszego miasta. 

„Wieczór śmiechu“. W resursie urzędniczej w 
sobotę dnia 10 i w niedzielę 11 b. m. danym bę- 
dzie „wieczór śmiechu“ p. Tadeusza Pola, artysty- 
komika prywatnych teatrów warszawskich, ze wespół- 
udziałem p. Maryi Różewiczównej, wodewilistki tea- 
tru „Renaissance“ w Warszawie, oraz orkiestry 56 
p. p. pod osobistym kierunkiem p. kapelmietrza. — 
Program złożony jest # monologów, deklamacyj, śpie- 
wów solowych, najnowszych daetów i kupietów, oraz 
parodyj. 

Nadmienić i praypomnąć walsży, że p. Pol nale- 
ży do najbardziej cenionych w tym zakresie przed- 
stawień artystów, a Krakowianie pamiętają pełaą 
humoru jega kreacyę Majcharka w „Królowej przed- 
mieścia* Krutmłowskiego. 

Samobójstwo. W jednym x tutejszych hoteli 
zastrzelił się wczoraj po południu przybyły do Kra- 
kowa przad kilku dniami adjankt sądowy s Czort- 
kowa, Kornci Mandzij. Gdy wczorej dv godziny 
6 po połudmin Mandaij nie wychodaił z zajnowa- 
nego przez siebie pokcjn, zawezwana policya ka- 
zała otworzyć ślusarzowi drzwi. Zobaczono wtedy 
Mandzija leżącego w kałuży krwi na ziemi, z re- 
wolwerem w zastygłej już dłoni. Strzał, skierowa- 
ny w usta, z wielko-kalibrowego rewolweru roz 
trzaskał płowę, aprowadzając śmierć natychmiast. 
Na stole xnalsziono kartkę następującej treści: 
„Odbieram sobie Życie z powoda choroby, Proszę 
wysłać ilsty. Zostawiam gotówką tylko 29 kor. 40 
hal. Kornel Mandzij, c. k. adjnnkt sądowy z Czor- 
tkowa”. Obok znaleziono 4 listy: trzy adresowane 
po ruska, jeden po polsku, do rodziny we Lwowle 
i Wojniłowie, oraz do kolegów w Czortkowie, — 
Zwłoki odwieziono do zakładu modycyny sądowej. 

Kradzież węgli. Zbliża się sima, a z nią zapo- 
trzebowanie większe węgla kamiennego. A że nie 
wszyscy mogą 1 chcą za ten niozbędny materyal 
opałowy płacić, jak co roka o tym czasie, zaczy- 
nają już się krzewić kradzieże węgli, dokonywane 
praos małych chłopców, przeważnie z magazynów 
kolejowych. Wczoraj na gorącym uczynku takiej 
kradzieży z magazynów kolejowych za Krowodrzą, 
obok bastyonn Nr 3, policya złapała trzech mło- 
dych chłopców: Jana Wodnickiego, Józefa Rozynę 
i Bolesława Potaczuka, liczących po 14 lat każdy, 
którzy wynosili węgle s workami. 3 worki skra- 
dzionem węglem pollcya od nich odebrała , chłopa- 
ków osadzając w areszcie. 

Rozbicie kasy Wertheimowskiej. Daniel Him- 
melblau, kupiec przy ulicy Dajwer 1. 4, doniósł po- 
licyi, Że przyszedłszy do swego sklepu onegdaj o 
godz. 6 wieczorem, znstał rozbitą stojącą w sklepie 
kasą Wertheimowską, z której złodziej zabrał 190 
koron gotówką. Podejrzenie kradzieży zwrócił Him- 
melblau na wyrobnika Salomona Tislowitza, który 
czasom w jego sklepie był zajęty, a którego już 
nieraz na gorącym uczynku kradzieży złapał. Prze- 
prowadzona przez policyą rewizya w mieszkanin 
Tislowitza nie odkryła wprawdzie żadnych u niego 
pieniędzy, ale zato kilka narzędzi Ślusarskich, któ- 
remi łatwo mógł kasę wyłamać. Czy i o ile podej- 
rzenia skierowane ku Tislitzowi 84 uzasadnione, 
dochodzą organa policyjne energicznie, ewentnalnie 
szukają za właściwym sprawcą kradzieży. 

Wiece przemysłowe. Komanikują nam, że aa- 
powiedziany wczoraj przez dzienniki wiec przemy: 
słowy w Janowie nie odbędzie się. 


Zmarli. 

W Warszawie zmarła wczoraj Zofle x Handia- 
sów Raczyńska, b. przełożona pensyi, znana w 830- 
rokich kołach Warszawy. 


Zeo świata. 


Z Warszawy. Wczoraj w południe zmarł nagle 
Mieczysław Orgelbrand, magister prawa i admini- 
atracyi, współwłaściciel zasnych zakładów drukar- 
' skich, Objąwszy, po ukończeniu studyów prawnych 


NOWA REFORMA. 


wraz z bratem Hi- 
politem po ojen Samuelu Orgolbrandzia, zasłażonym 
drukarzu i wydawey, nieboszczyk enarglczaym za- 
rządom i obrotnością utrzymał je na wysokim po- 
ziomie rozwoja i tak znacznie powiększył, że siały 
się one najpierwazą w kraja oficyną drokarską. 
Następnie zamienił je na towarzystwo akcyjne i 
stanął na czele zarządu, Z tą działalnością łączył 
zarazem pożyteczaą pracę wydawniesą. 

Przed około 30 laty powołał do życia tygodnik 
obrazkowy „Wieniec“, którego byt był wprawdzie 
krótkotrwały, lecz świadczył o najlepszych litera- 
ckich intencyach wydawców. Przed kilkunastu sno- 
wu laty zakłądy, na których czele stał, nabyły na 
własność „Kuryera Codziennego“. Muwczysław Or- 
gelbrand był wówczas redaktorem-wydawcą tego pl- 
sma. Z kolei zainicyował nowe wydanie „Encyklo- 
pedyi Powszechnej“ i pożyteczne to dzieło, które 
obecnie już bliskie jest ukończenia, znajdowało się 
po ezęści pod jego osoblstem kierownictwem. 

Jak donosi „Kuryer Warszawski”, Mieczysław 
Orgelbrand „w ostatnich czasach popadł w rodzaj 
melancholii, która stała się przyczyną przedwcze- 
srego zgonu“ (widocznie życłe sobie odebrał, Przyp. 
red.). 

Onegdnj wieczorem w taatrze letnim publiczność 
była saniepokojona krzykiem jaklagoś człowieka i 
sądząc, że w teatrze wSżczął sią pożar, zaczęła wy- 
chodzić, Wkrót% przekonano się, ża jest to fnłasy- 
wy alarm, wywołazy przez pijanego dorożkaraa, 
który siedząc na galery! pierwszego piętra, sdra- 
dzał swoje pijaństwo głośnemi klątwami, skutkiem 
czogo został wyprowadzony z sali teatralnej, a 
przowróciwszy sią na schodach, zaczął krzyczeć 
wniebogłosy. Wywołało to wśród publiczności nie- 
pokój. 

Komisya kolonizacyjna, która już wydała 202 
miliony, w ostatnich 13 latach wykupiła 307 ma- 
jąrków większych i 157 gospodarstw, s których 
miała dotychczas 43 miliony dochodu. Kosztem ko: 
misyi koloniaacyjaej stanęło 22 wielkich zborów 
ewangieliekich i 16 mniejszych, wybudowano domy 
dla 20 pastorów i osiedlono 6010 rodzin niemie- 
ckich, z nich 1064 mieszkały już przedtem w Księ- 
stwie Poznańskiem i pewnie drugłe tyle w Prusach 
królewskich, więc na ogół Niemcom przybyło 3000 
rodzin, co oznacza mniej więcej, Że ma 100 Pola 
ków przybyło pół Nlemca. 

Połykacz rubil. Z Łodzi donoszą: Jeden s mie- 
szkańców łódzkich założył się, iż połknie 5 sztak 
rubli srebrnych. Szczęśliwie udało mu się przełknąć 
4 sztuki, ale przy piątym rublu doznat niepowo- 
dzenia, które zagroziło ma utratą życia. Lekarz po- 
gotowia wyjął z przełyku piątą satuką, ale szcze- 
gólny amator leży chory, 

Reforma wojskowego procesu karnego. We- 
dle projektu nowej wojskowej procedury karnej za- 
prowadzone zostaną wojskowe sądy dywizyjne i są- 
dy brygadowe. Sądy dywizyjne będą sądzić wszystkie 
przekroczenia oficerów, tudzież zbrodnie vopełaiose 
przez Bzeregowców i podoficerów, sądy zaś bryga- 
dowe sądzić będą wykroczenia i przestępstwa sze: 
regowców tudzież podoficerów. Z pomiędzy prey- 
sałych siedzib tych sądów wymieniamy siedziby 
galicyjskis w porządku alfabetycznym: Jarosław, 
Kraków, Lwów, Przemyśl, Rzeszów, Stanisławów, 
Tarnopol, Tarnów i Złoczów. 

Jan Kubelik w Anglii. W ubiegłym tygodnia 
rozpoczął Kubek w ' Anglii swoje popisy artysty- 
czne koncertem w Yorku. Podczas podróży Kubelik, 
któremu towarzyszy poślubioza niedawno Żona, ros- 
porządza daięki uprzejmości angielskich kolel wo- 
zom salouowym, który nalsżał dawniej do króla 
Edwarda, gdy był jeszcze następcą trona, W dro- 
dze z Marienbadu do Londynu miał Kubelik pray- 
godę, o której opowiadają pisma angielskie. Oto 
Knbelik aapomniał nabyć bilety do wosa sypialne: 
go i gdy zapadła noc, a muzyk chciał dodatkowo 
wziąć przedział sypialny, okazało się, Że wszystkie 
były zajęte. Jadący tym samym pociągiem lord 
Dudley, wicekról Indyj, dowiedziawszy się o tem, 
odetąpił Kabelikowi swój przedział sypialny. 

Blcyki a wojsko. Znany cyklista Ellegsard, 
który niedawno jako poborowy stawał przed komi- 
syą asenterunkową, został uznany sa niesdolnego 
do służby wojskowej. Niemiecki cyklista Antoni 
Haber okazał się również niezdolnym do noszenia 
karabiru. Widocznie zawodowa jazda bicyklem wy- 
wołaje w organizmie pewne zborzania, które cykli- 
stę czynią niesdolnym do wojska, Ci, którzy nie 
mają ochoty do zawierania bliższej znajomości z 
Marsem, gotowi oddać się jeżdzie na bicyklu, jak 
dawniej np. pijali rozesyn mydła i głodzili się na 
kilka tygodni prred poborem. 

Zamach czy przypadek. Dnia 30 ubiegłego 
miesiąca wykoleił się na linii syberyjskiej pociąg, 
którym jechał minister spraw wewnętrznych, Pieh- 
we. Powiadają, że wykolejenie to nie było działam 
przypadku, w owym bowiem dniu 2 pociągi na tej 
linii wykolelły się. Pierwszy pociąg uległ wypad- 
kowi dula 30 września o godzinie 3 po północy, 
koło stacyi Zima. Maszyna , wósg pakunkowy i dwa 
wozy osobowe III klasy zostały zupełnie zdruzgo- 
tane. Maszynista, palacz i urzędnik kolejowy po- 
nieśli śmierć , a lżejsze łub cięższe rany odnieśli 
dwaj podróżni, drugi maszynista i dwaj kondukto- 
rzy. Dragi wypadek zaszedł również dnia 30 wrze- 
śnia koło gtacyi Smolno. Pociąg, którym jechał ro- 
syjski minister spraw wewnętranych Plehwe, wyko- 
lei? się, ale tym razem tylko wozy zostały uszko- 
dzone, podróżni zaś wyszli cało. Urzędownie podają 
jako przyczynę wykolejenia się tego pociągu okoli- 
czność, że jakiś Baszkir pędził przez tor ogromne 
stado wołów, na które najechał pociąg, a zmia 
żdżywszy kilkanaście sztuk bydła, wykoleił się. Ba- 
szkir ów zniknął bez śladn. Z iunych Źródeł dono 
szą, że oba wypadki były naprzód obmyślane celem 
wykonania zamachu na ministra Plehwego. 

Przyjęcie króla włoskiego w Paryżu. Jak 
donoszą dzienniki paryskie, stolica Francyi od kll 
kn już dni przygotownje się na przyjęcie włoskiej 
pary królewskiej. Najwspanialej wyglądać będzie 
Avenue de ł'Opera wieczorem w dniu, w którym 
zawitają włoscy goście. Ażeby nie psuć perspekty. 
wy na fasadę gmachu Opery, której kontury oświe- 
tlą żarowe światła elektryczne, postanowiono oświe: 
tlić Avenne de l'Opera tyłko wzdłuż po obu bokach, 
wyłączając wszelkie łuki. Na placu Teatru francu- 
skiego i na rogu Rue de ła Paix, tudzież na Rue 
du 4 septembre staną bramy trynmfalne. W mini- 
sterstwie spraw zagranicznych, gdzie zamieszka 
para królewska, legion robotników pracuje nad 
przygotowaniem apartamentów. Do gotowalni kró- 
lowej Heleny sprowadzono 2 Compiègne meble 
z gotowalni cesarzowej Maryi Ludwiki, a z Fon- 
taineblean sprowadzono urządzenie królowej Maryi 
Antoniny, 
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Ogromny strejk. W departamencie Nord, w miej- 
gcowościach Armentières i  Hailoain  robotniey 
z prsemysłu tkackiego urządzili strejk, do którego 
przystąpiło już 25.000 robotników. Rząd obawia 
się, ażeby strejk nie objął dalszej okolicy, gdyż 
w takim razie liczba strejkujących mogłaby waro- 
snąć do 50.000. Robotnicy żądają od pracodawców 
ażeby od kwietnia przyszłego roku, po znpełnem 
przeprowadzenia ustawy Milleranda, przy 10-go- 
dainnej pracy zatrzymali dotychczasowe wynagro: 
dzenia. Pracodawcy nie oświadczyli wprawdzie, że 
mają zamiar w przyszłym roku po s«mniejszenia 
godzin pracy zniżyć zarazem wynagrodzenie, ale 
robotnicy chcą już naprzód zabezpieczyć się prze: 
ciwko temu W Hallonin strejkujący chcieli wtar- 
gnąć do kilku fabryk i powybijali w nich ezyby. 
Przyszło do starula z Żandarmami , prayczem dwaj 
żandarmi odnieśli rany. 

Balonem przez ocsan. T:zej uczeni fransnsty, 
geograf Reelns, profesor Sorbauy Bərgst i aero 
nanta Capasga zamierzają odbyć podróż balonam 
przez ocean Atlantycki, Balou, który im ałażyć 
ma do tej podróży, będaie miał 13.000 metr. kub. 
pojemności, pomieści sześć osób, spadochron i łódź 
ratunkową, Dwaj pasażerowie muszą być obanaj- 
mieni z żeglngą. aby w danym razie móds pokie- 
rować łodzią. Jako najlepszy punkt do wzletu, o- 
brana została wyspa Teneryfa, jako pora najodpo 
wiedbiejssa — miesiąc maj. Po dokładnem przestu- 
dyowania przypasaczalnago kleranka wiatrów obli- 
czono, że balon, przebywszy w ciągu ezteresh do 
pięciu dul około 5000 klmtr., wylądaja na wyspie 
Trinidad, 

Słoń amatorem paszportów. Jeden z dozorców 
słoni, Anglik, który bawi w Petersburgu, popisują? 
sią w aquarium, doniósł policyi, że stracił paszport 
wśród okolicaności wysoce zaabawnych. Sypia on 
w tej samej hali, co słonia, ze względu zaś na 
zwykłe rozbójnicze instynkty swych wychowańców, 
wieszsł swój anrdut wysoko w górze, tak, aby go 
nie mogły ściągnąć trąbą. Jednej nocy jednak za- 
pomnisł o tem i surdut powiesił niżej, a sam za- 
sna? snom uprawiedliwych, kiedy nagle obadait go 
hsłas, jaki słonie podniosły. Okazało się, że wale- 
czne wierzchowce indyjskie s trąbami walczyły o 
posiadanie popiamionego sardota, czego naturalnie 
następstwom było rwsnie rękawów i gruntowne 
popsucie tej zaenej części ubrania. Bezradny An- 
glik muslał przypatrywać Bię, jak Niobe dalszej 
operacyi, której ofiarą padł portfel razem z goto- 
wlzną i paszportem na imię „Jeck Smith“. Pa- 
export znikną? wras z pieniądzmi w przepastnych 
wnętrznościach jednego z jego ulabieńców, bez na- 
dziel powiórzenia się cudu s Jonaszem w brzucha 
wieloryba, 

Rozczarowanie. 

Ona: Na ojsu zrobiłeś, zdaje mi się, dobre wra- 
żenie. 

On: Jakże mnie to niewymownie cieszy! 
czego wnosisz to, najdroższa? 

Ona: Słyszałam, jak wczoraj mówił do mamy: 
Nie trzeba nikogo sądzić z jego wyglądu. 


Ą z 


Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, przeniósł sędziego powiato- 
wego Franciszka Jopeka z Radomyśla do Kalwaryi i 
zamianował sędziami powiatowym sekro:arzy: Wacła- 
wa Jaworskiego z Krosna do Rudomyśla, Władysława 
Babela z Białej do Kolbuszowej i Stanisława Olszew 
skiego w Chrzanowie.. . 


Repertoar Teatru mlejsklego. 


We czwartek: „Ludka“. i 

W sobotę: „W noc lipcową*, utwór sceniczny w 3 
odsłonach Bolesława Gorozyńskiego. 

W niedzielę: „W noc lipcową*. 


Z kmisnoarza. We czwartek 8 października: Laurencyl 
i Pelagii pokntn.; w piątek 9 października: Dyonizego 
b. m. i Ludwika; w sobctę 10 października: Zwycię- 
stwo pod Chocimem, Franciszka Borg. | 

Wsyobód słońca 8 października o godzinie 6 m. 53 
<achód o godzinie 5 minoż 4; dłagość dnin godcio 11 
minut 11. h 

Z krakewskioge sbserwaterywa, Dula 6 października 
termometr doszedł od 116 do 16:2 C.; barorometr wa- 
hał się. 

Dnia 7 października o godz. 7 rano stan ħaromotru 
735'88 mm, termometru 16:6 C.; wiatr południowo-za- 
chodni. mz 

Przepowiednia centralnego meteorologiczneg » zakładn 
w Wiednia dla Galicyi zachodniej na dzień 7 paździer- 
nika: Źmiennie, miejscami deszcz, ciepło 


Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina i harmonie — krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bəz zaliczki. 


Świętokradzka trójka. 


(Ż sali sądowej.) 
Kraków, 7 października. 

Na wczorajszej popołndniowej i dzisiejszej przed- 
południowej rosprawie karnej przeciw trójce zło- 
dziei, oskarżonych o świętokradzkie kradzieże w ko- 
ściele Bożego Ciała 1 O0. Karmelitów, nastąpiło 
przesłachiwanie świadków, kiórych przesunęła się 
przes salę 24. Żuden jednak s tych świadków nie 
mógł seznać nie takiego , coby bezpośrednio mogło 
wskazywać na obwinionych, jako na sprawców 
tych kradzieży. Po odezytanin ilcxnych aktów, od- 
noszących się do aprawy, oras świadectw urzędo” 
wych obwinionych , stwierdzających, że wszyscy 
trzej obwinieni mają bardzo ciemną i brzydką 
przeszłość, aabrał głos prokurator, celem uzasadnie- 
nia aktu oskarżenia. P. prokurator nagromadzając 
wszelkie poszlaki, które posłnżyły do wygotowania 
aktu oskarżenia przeciw Zomzikowi, Dybse i Bo- 
beli, udowadnia ich winą, prosząc sędziów przysię- 
głych o werdykt potępiejący oskarżonych, którzy 
dopuścili się tak niegodsiwych występków. 

Obrońcy oskarżonych: adwokat dr Schónberg 
i dr Ślebodzińaki w wywodach swoich zbijali 
punkt po punkcie cały akt oskarżenia, zbudowany 
tylko na domysłach i nienchwytnych poszlakach, 
które mogły być stosowane przeciw każdemu , nie 
mogątemu wykazać swego „alibi“ krytycznej necy, 
lab posiadającema na dragi dzień drobne pienią 
dze. Obrońcy nie mogą po prostu przypuścić i po- 
jąć, aby ladzie należący do wyznania katolickiego, 
choćby nawet takiej konduity, jak ci trzej, mogli 
się ważyć na spełnienie tak haniebnej zbrodni, któ- 
ra nie dawała im przecie Żadnych zysków mato- 
ryalnych. Obrońcy wykazują dalej, że władze bez: 
pieczeństwa publicznego pragnąc koniecznie znaleść 
sprawców tej zbrodni, uchwyciły się pierwszych le- 
pszych znanych sobie złodziei i, mimo, że ci nle 


przyznawali się do niczego, przeciw nim tylko skle- | w teatrze draperyj. 


Czwartek, 8 Października 1303. 


rowały dochodzenia. Co do zarzauconych Im dalej 
występków obrazy religii i obrazy władzy przez 
wymyślania na aresziujących ich ageatów policyj - 
nych to obrońcy tłómaczą podrażnieniem oraz ni- 
skim ich poziomem umysłowym. 

Po mowach obrońców nastąpiło dłagie i wyczer - 
pujące resumó przewodniczącego radzy Turowicza, 
który jasno i rzeczowo streścił przebieg rozprawy 
i wydał pouczenie prawne dia praysięgłych, poczem 
o godzinie 12-tej w południe sędziowie przysięgli 
udali się na naradę. 

Po naradzie sędziowie przysięgli ogłosili wer- 
dykt, w którym prawie wszystkismi głowami za- 
twierdzili wszystkie pytania ‘y kieranxu zbrodni 
naługowej kradzieży ! obrazy religii eo do trzech 
oskarżonych: Łomzika, Dybka i Bobeli, oraz pyta- 
nie o współadział kradzieży to do Maryanny 'Bo- 
belowej. 

Na podstawie tego werdyktu trybanał skazał 
Jana Łomzika na 8 lat ciężkiego więsie- 
nia, obostrzonego jednym postem co miesiąc — 
Antoniego Dybka zaś i Antoniego Bobelę na 
4 lat ciężkiego więzienia z postem co miesiąc i 
ciemnicą w rocznicę kradzieży u Karmelitów. — 
Maryannę Bobelową skazano na 10 dni aresztu. 

Po odczytania wyroku, przyjątego przez oskar: 
Żonych z cynicznem wzruszeniam ramioa , skazany 
Bobela, najmłodszy z nich, bo zaledwie 22 lat ży- 
cia liczący, obrzucił przysięgłych gradem ordynac- 
nych i draatycznych przeawisk , za co, na wniosek 
proknatora, ukarany został w drodze dyscyplinarnej 
10:dniowerta odosobnieniem w celi więziennej. 


Filharmonia warszawska w Krakowie. 


Drugikoncert Fiiharmonii warszaw- 
skiej zgromadził, jak i poprzedni, liczne, spra- 
gnione dobrej muzyki, rzesza do widowul tażtra 
miejskiego, która rozbrzmiewała naprzemian, jeśli 
nie czarającym dźwiękiem wyboraej orkiestry, to 
rzęsistemi oklaskami o sila stopniującej się w mla- 
rę rozwijania się programu, wybuchając żywiołową 
siłą po wykonanin ostatniego puuktu, tak rzadkiej 
u nas prodakcyj, 

Prześlicznej „Bajki“ Moniuszki wysłuchano ze 
skupienia, x prawdziwem zadowoleniem estatów, 
tem Bzczerszea, Że p. Młynarski wydobył z orkie- 
stry wiele szezegółów, stawiających przed oczy sta 
chacza znane już dzieło w nowem świetle. Z kolel 
zabrzmiał na sali przejrzysry ton skrsypież p. Lo 
ckiego, wykonującego „Pieśń turniejową* i „Spie- 
wałków norymberskich“ Wagnera. Doskoaałego so- 
listę darzono Bzczeremi oklaskami, na vo sobie za- 
słażył rzetelnie, W interpretacyl! bowiem tej pie- 
šui wykszał obok pięknego, pełnego tona i frazo- 
wania umiejętnego a oryginalnego, poczawio pra: 
wdziwego artysty w wyśpiewania melodyi, Ni» 
była to prodakcya „solo“ leadera orkiestry, lacz 
moment podniosły, dający chwilę wrażeń piękną i 
w pamięci niexatartą, Tak w tym utworze Wagu: 
ra, jak i w następnym (Uwertnra z Taabäusera) 
popisywał się także drngl wirtuoz p. Młynarati. 
Akompaniament p. Lockiamu prowadził dyskrenie, 
nieprzebolowając w pianiszimach, co sią Zwykie ka- 
pelmistrzom xdarza. (wszem ton orkiestry jędrny 
i zdrowy, towarzysząc pieśni, zlewał się a nim 
w przedziwnie piękną całość, związaną organicznie 
z.intencyami aallatgy=——_, ——— — s 

Uwertura z Tuuhausera roagreat p. Młynarski 
słachaczy tak, IŻ po jej ukończenia zsżądali baga- 
telki... powtórzenia Uwertury. Część drasą progra 
mu zajął niesłyszsny u nau poemat symfoniczny 
Ryszarda Straussa „Smlerć i wyzwolsnie*, W dzieł» 
tem, jak i we wszystkich niemal posammtach swo- 
ich, za wiele żąda Jtraass od maxyki, zmusza j} 
bowiem do tego, do "zego właściwie ui» jast złoł- 
ua, do nzmysłowienia pojąć ebstrakeyjnych. Nie- 
podobna jednak nia przyzaxć, ża mazyka jego ma 
swój wyras i oddziaływa nadzwyczaj silnie, Boz 
względa na to, czy takie oldziaływsnie leży w zł 
danig muzyki, czy nia, muzyka Straussa wogóle, 3 
„Smierć i wyzwolenie* w szezezólnośsi, wywiera 
przepotężne wrażenie, zniewała do wsłachiwania sią 
w jaj muzyczną zawartość i do.. zachwytaoia sią 
dlatego, że bez względu na abstrak:yjność tego, 
co przedstawia, jast wapaniałem, pałasm oryginal - 
nych pomysłów, dziełem bajecznego wirtuozowstwa 
technicznego. Z całej kompozycył bije żar, jakaś 
gorączkowa walka dwa sił przeciwnych, łatwa do 
rozpoznania równie jak chwila zanika życia i jak 
okres spokoja jasnego i promien negć. 

P. Młynarski, jako dyrygent, rozwiuął tu wielką 
siłę suggostywuą, objawioną przedówszystkiszu w tem, 
iż wydobywał z orkiestry sarówna siłą duchową, 
jak i materyalną, działając na zastuchaną, s sa- 
partym niemal oddechem Śledząsą bisg myśli anto- 
ra, publiczność w sposób [scie czarudziajski. Sazzar» 
oklaski i owacya, jaką po ukończenia tego astąpu. 
najświetniejszego, mojem zdaniam, z cał:yo szaregn 
zaprodukowanych nam w dwóch wioczorach rzaczy — 
były zasłażoną nagrodą, której wartość podniosło 
ukazanie sią na »stradzie daiegacyi od członków 
chóru męskiego krakowskiego Towarzystwa muzy- 
cznego, z wspaniałym wieńcem dla p. Młynarskie- 
go. Wieniec taki ofiarował ma takża każdy muzy- 
cznie myślący słuchacz w swej duszy. 

Ostatnią część, zawierającą ruoszy przes krakoW- 
ską pubiiczność słyszane, rozpocząto dw:mā utwo- 
rami nuszego wielkiego musyza krakows<iagu, Wia- 
dysława Zeleńskiego, otaczanego połuydi gzu0a- 
kiem przez publiczność. Doskonała wykonanie obn 
utworów zrobiło wielkie wrażenie, auta I dyry- 
genta darzono oklaskami szczera i bojato. W se- 
ronadzie Salnt-Saensa odegrał solo n% altówee p. 
Fiszer, pierwszy witowiolista Filbermon:i, Wsbadsił 
on silne zajęcie nietyle tem, čO Brał, jak raczej 
təm, jak grał, przedsiawiwazy «ię jako wirtuo, 0- 
miejący pozować artystyczniż Nusucłtow» I a wiel- 
kim smakiem, a używający doskoaałej tachaiki ja- 
ko jeden s pomniejszych środków artystycznych. 

Brawurowym Po!onexóm „Edar“ Liszta zakoń- 
czono programową tząść prodnkcyi, lecz nie zakoń- 
czono wieczoru. Na skutek owacyj i niemiikaących 
oklasków 36 strony pnbliczności, która nie m yślała 
opuścić audytorynm, dołożył p. Młyaarski wspanialć 
i ogniście wykonanego masura z „Halki“. Dzielną 
drużynę gędsiebną żegnano s prawdziwym żalem 
słowami „do widzenia”, rancaasmi pod adresem 
dziarskiego jej przodownika p. Młynarskiego. Do 
okrzyku tego przyłąwzam się a całą awzerośsii, 
tembardziej że w roku przysałym pozyska Kraków 
prawdziwie europejską salę po praebudowaniu sta- 
rego teatru, gdale wszystkie zalety dźwiąka i zgra- 
nia się wystąpią w jezeze Świetniejszym blasku i 
wspanialszej szacie, niż wśród kalia i koolacznych 
Stamisław Bursa. 


Ozwartek. 8 Października 1908. 
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Dział ekonomiczny. 


Zgromadzenie powiatowe Kółek rolniczych. 
W Stanieławowie odbyło się onegdaj zgromadzenie 
deiegatów Kółek rolniczych z powiatu stanisławow- 
sklego w obecności delegatów: Zarządu głównego 
Towarzystwa Kółek rolniczych, Wydzisła powiato- 
wego i gal. Towarzystwa gospodarskiego. Obrado- 
wano głównie nad sprawą utworzenia zarządu po- 
wiatowego dla Kółek rolniesych w powiecie stani» 
sławowskim i w rezultacie uchwalono taki zarząd 
powiatowy utworzyć. Prezessm jego wybrano p. 
Mieczysława Brykczyńskiego. Omawiano również na 
tem zgromadzenin potrzebę utworzania hurtowni dla 
sklepików Kółek rolniczych w powiscie stanisła- 
wowskim. oras spółki dla vhyta zboża i jaj w Sta- 
nieławowie dia powiatów sąsiednich. Utworzenie obu 
tych przedsiębioracw polecono zarządowi powisto- 
wemu. 

Krajowe towarzystwo budowlane. Z inieya- 
tywy dyrektora Kasy oszexądnaści dr Steczzowskie- 
go odbyło się w niedzielę zebranie kilkunastu ar- 
chitektów i budowniczych lwowskich, colom sasta- 
nowienia się ned założeniem „krajowego towarzy- 
stwa budowlanego*. Zadaniem projektowanego to- 
warzystwa, opartego na udziałach członków, byłoby 
w pierwszym raędzie: z pomocą finansową krajo: 
wych banków brać od rządu do wykonania ts bu- 
dowie publiczne, które nie zą gotówkę, lecz za o 
płatą annnitetów mają być wykonane. Zebranie 
u':hwaliło przystąpić do zawiązania takiego towa: 
rzystwa i wybrało komitet, złożony s pp. Kędzier- 
skiego, Schulza, Sliwińskiego, Łnszczkiewicza i Raw: 
skiego, który ma przeprowadzić ostateczną redak- 
eyą statutu i zwołać poncwne sgremadzenie celem 
ukonstytnowania się. W akcyi tej mają wzłąć u- 
dział także budowniczowie krakowscy. 

Krajowe zapałki. Z Towarzystwa „O własnych 
siłach“ piszą nam: Ponieważ coraz liczniej ukazu- 
ją się w handlu zspałki zagraniczne z napisem 
„wyrób krajowy*, przeto zwracamy uwagę intere 
sowanych z tem nadmienieniem, że zapałki krajowe 
wyrabia jedynie fabryka Lipschiitza w Skolem, a 
na etykiecie znajduje się napis „wyrób galicyjski“, 
wszelkie zatem inne zapałki są importowanym wy” 
robem zagranicznym. 

Dostawy. Dyrekcye kolei państwowych w Kra- 
kowie, Lwowie i Stanisławowie roapisują wielkie 
dostawy materyałów, a mianowicie: cementa, mate- 
ryałów budowlanych, gwożdzi do szyn, papieru, 
dziegciu, olejów roślinnych, wyrobów żelaznych, 
potrzób dla użytku telegrafów, szanrów, wyrobów 
ze skór, materyałów kancałaryjnych, szczotek , sło- 
mianek, koszów, bielizny, koców, towarów blachar- 
skich i innych. Termin do wnoszenia ofert upływa 
z dniem 26 b. m. — Bliższych informacyj udziela 
Izba handiowo-przemysłowa w Krakowie. 

Dostawa kopert do sądów | starostw. W pi- 
smach pojawiła się przed kilku dniami wiadomość 
o zamówieniu w Wiedniu przez krajową dyrekcyę 
skarbu kopert x recepisami dla starostw, jako władz 
podatkowych, Według dokładnych i z pierwszego 
Żródła czerpanych wiadomości, udzielonych nam 
przez centralny związek galic. praemysłu fabry- 
cznego, sprawa przedstawia się w następujący spo- 
sób: Dotychczas starostwa zapotrzebowania swe po- 
krywały same przeważnie w ten sposób, Że ekspe- 
dyt kleił potrzebną liczbę kopert ze starych papie- 
rów. Pravd miesiącem wydało ministerstwo skarbu 
polecenie, aby w starostwach, jako władzach po- 
datkowych zaprowadzono tensam typ nowy „kopert 
z recepisami*, które są w użyciu w sądach przy 
doręczeniach Koperty takie wyrabia dla sądów 
firma Hamburger w Wiedniu, wykonywając druk 
w drukarni więziennej w Stein, a oddając koperty 
do sklejania do więzienia w Gracn. Koszt tysiąca 
kopert wynosi ll koron, zapotrzebowanie zaś w 
obu okręgach apelacyjnych Galicyi około 8 milio- 
nów Bztuk. Ponieważ firma Hamburger ma ochronę 
wzoru („Mausterschatz*) dla tych kopert, a echrona 
ta trwać będzie jeszcze do maja 1904, dotychczas 
niemożliwem było dla firm galicyjskich skuteczne 
ubieganie się o tę dostawę. Od roka 1905 jednak, 
t.j. po zgaśnięciu ochrony wzoru, dostawę tę otrzy- 
ma napewno jedna s firm krajowych, która odda- 
wna o to czyni starania. 

Tyle co do sądów. Wracając do sprawy kopert 
dla władz podatkowych, należy skonstatować, iż 
wykonywując polecenie ministerstwa, krajowa dy- 
rekcya skarbu zamówiła potrzebną dla starostw na 
rok 1904 ilość takichsamych kopert (około 150.000) 
tam, gdzie je pobierają sądy, zatem u Hamburgers, 
wsgiędnie w domu karnym w Gracu. Obecnie pro- 
wadzone gą starania, aby i tę dostawą na rok 1905 
i późniejsze lata, po zgaśnięciu ochrony prawnej 
wzoru podobnie, jak dostawę do sądu, zapewnić 
prodnkcyi krajowej i należy spodziewać sią, Że sta- 
rania te odniosą pożądany skntek, 

Obniżenie cen cukru. Z Hamborga donoszą: 

strony zjednuczenia sprzedaży rafinady cukru 
w Niemezech nastąpiło dałsze obniżenie ceny cu- 
kru w konsumcy! wewnętranej o 85 fenigów na 
cetnarze metr. z dostawą od ] stycznia 1904 r. 
Poprzednio już postanowiowo, iż od 11 październi- 
ka b. r. cena cukru na eetnarze metrycznym zoi- 
żoną będzie o 1 m. 25 fon., tak, że zniżka koło 
Nowego Reku wynosić będzie 2 m. 10 fen. 

ma 

Z targów zbożowych. Kraków, 6 Października 1903 

*roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 


—— do ——, Pszenica węgierska od —— do R 
Żyto krajowe od —— do —'—, Zyto węgierskie od 
—— do —'—, Jęczmień od — '— do —'—. Owies z opła- 
14 akoysową od —'— do —'—, Groch od 16'00 do 2420, 


Tatarka od 1860 do 1460. Proso od 11— do 13*—. 
Fasola od 18-— do 23650. Jagły od 18-— do 38—. Sa: 
no od 6'40 do 6'80. Słoma od 440 do 480. Koniczyna 
od 7:20 do 7:60. Ziemniaki zs hektolitr od 3:20 do 400. 
Jaja sa kopę od 8:20 do 8:60. Masła za 1 klg. od 1'80 
do 2'20. Masła za garniec od 6'80 do 7:50. Spirytun na 
950/, Tralese za hektolitr od —' — do 176-—, Okowita 
na 750/, Tralesa za hektolitr od —'— do 136,—, Kau- 
kurudze za 100 kg, od —*— do 1420. Wyka za 100 
kig. od —— de —'—, Rzepak zimowy za 100 klg. od 
—— do ——, Kapusta w głowach świeża za kopę od 
3:40 do 4—, 

Z powodu święta żydowskiego (Kuczek) targu zbożo- 
wego nie było. 

Budsposzt Pszenica na październik 7:60 do 751. 
Pszenica na kwiecień 7'6 do 7:66, Żyto na paździer- 
nik 6'16 do 6'16. Zyto na kwiecień 6'82 do 6'93. Owies 
na październik 6'61 do R'52. Owies na kwiecień 5'59 
do 5'60. Kukurndza na wrzesień 6'90 do 5'91. Kukura- 
dza na maj 5'26 do 5-26, 

Oferty mierne, chęć kupna słaba, usposobienie spo- 
kojne; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 
— Sejm czeski obradował wczoraj nad 
wnioskiem młodoczeskiego posła Jandy, żą- 
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dającyiu rozszerzenia prawa wyborczego do 
Sejmu. W imieniu postępowych Niemców oświad- 
czył poseł dr Schitcker, że jego stronnictwo 
tylko w takim razie głosować będzie za wnio- 
skiem, jeżeli spełnione zostanie żądanie Niem- 
ców co do utworzenia kuryj narodowych z pra- 
wem veto. Podobne oświadczenie złożyli Wszech- 
niemcy. Posłowie radykalni Baxa i Kalli 
na przemawiali za powszechnem prawem gło- 
sowania. W końcu uchwalono przekazać wniosek 
Jandy wraz z innemi, dotyczącemi tej samej 
sprawy, komisyi, złożonej z 24 posłów. Już 
podczas głosowania a następnie po przyjęcin 
uchwały przyszło do głośnych demonstracyj na 
galeryi, zajętej wyłącznie przez socyalistów. 
Demoustranci wołali: „Niech żyje powszechne, 
równe prawo głosowania! Niech żyje niemiecka 
partya socyalno-demokratyczna! Hańba szlach- 
cie, Młodoczechom, hańba Pippichowi!* H. Schön- 
born, jako kwestor Izby, wraz z 12 służącymi 
z trudem opróżnił galeryę, a socyaliści, odcho- 
dząc, na schodach jeszcze wołali: „Hańba*! 

— Bardzo burzliwe było wczorajsze 
posiedzenie Sejmu kraińskiego. Gdy w od- 
powiedzi na interpełacyę posła Szustersi- 
cza w sprawie pogłosek o rzekomo rychłem 
jaż zamknięcia Sejmu prezydent krajowy za- 
znaczył, że interpelant niepotrzebnie się uniósł 
w swej mowie, poseł Szustersicz z pod- 
niesioną pięścią podbiegł do ławy rządowej. i 
wołał: „Zachowuj się pan przyzwoicie, nie je- 
stem pańskim sługą, my nauczymy pana, jak 
się masz porządnie zachowywać“. — Powstała 
wielka wrzawa. Posłowie katolicko-aarodowi 
oklaskiwali słowa Szustersicza. Na wniosek 
prezydenta krajowego marszałek powołał S z u- 
stersicza do porządku. 
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Kronika lwowska. 


LWÓW, 7 października. 

Kolumna Mickiewicza we Lwowie. Prezes ko- 
mitetn budowy, dr Br. Radziszewski, oświadcza: 
„Komitet obstaje przy micjscu, która zostało prza- 
sałego roku obrane wspólnie z urzędem budowni- 
czym. Jest to pankt, idący ka liniom kolei alektry- 
cznej, 6 m. dalssy, aniżeli sam środek klombn 
kwiatowego. Tam były rabione próby wiertnicza | 
na ich podstawie przedłożony został kosztorys pp. 
Sosnowskiego i Zacharjewieza. Obecnie p. Hochber- 
ger, a a nim i komisya plantacyjna, chce konie- 
cznie ażyć Środka klombu pod budowę, gdzie się 
natrafia na bok sklepienia Pełtwi. P. Sosnowaki 
twierdzi, że tę tradność można pokonać, aie rozn- 
mie się, za cenę znacznie wyższą, na co komitet 
także nle zgodziłby się, bo byłoby to połączone z 
prasaiesi»uiam statuy Matki Bosxiaj i mogłoby nie: 
mile dotknąć mlesukańców. Ostataczale komitet ob- 
staje przy miejscu, obranom xeszłego roka pod ba- 
dowę i pragnie, aby fundament w tym roka je- 
szcze był ukoúczony“. 

Dr Biliński, gubernator Banka  ausuro węgier- 
skiego, przyjechał do Lwowa celem wzięcia ndzlała 
w ohradach sejmowych. W przyszłym tygodnia uda 
się p. Biliński w towarzystwie generalnego sekre- 
tarza na inspekcyę kiika filij Banku w Galicyi i 
na Bukowinie, 

Zjazd leśników. Na posiedzenia ajazdowem wy- 
głosił p. Bronisław Lipiński odezyt „O najnowszej 
instrakeyi dla urządzenia goadodarstwa leśnego w 
lasach kameralnych“, Prelegent wyknzał zasadnicze 
różnice, jakie zachodzą między dotąd obowiązejącą 
instrukcyą a nową, która oparta jest na wzorze 
saskim. Według niej gospodarstwo leśne na wrór 
innych gałęzi ogólnej prodakcyi winno zmierzać do 
wydostania jak najwyższego czystego dochodu « 
lasa. Dla osiągnięcia tych celów pozostawia nowa 
instruzeya nkładającema plany gospodarcse na uaj- 
bliżssy okres gospodaresy wielką dowolność w 
swiększanin lub zmniejszania powierzchni laso, 
przeznaczonej do wyrąbania. Prelegent więc prze- 
strzegał właścicieli lasów, ażeby nie zbyt pochopnie 
chwytali się nowego karso, który rząd wprowadził 
do swego gospodarstwa lasowego. Odezyt zakończył 
prelegent mniej więcej temi słowy: „Wobsć wiel- 
kiej dowolności, jaką zostawia instrakcya technikom 
leśnym, nrządzającym gospodarstwo w lasach pań: 
Btwowych, potrzeba do tego celu ludzi nadzwyczaj 
inteligentnych, posiadających bystry zmysł oryen- 
tacyjny, troskliwych o prayszłość naszych lasów i 
szczerze do kraju przywiązanych, ponieważ inaczej 
czem rychlej uprzątniemy się z resztkami naszych 
borów i dąbrów z wielką sakodą dla gospodarstwa 
krajowego“. 

Odczyt wywołał dłaższą dyskosyę. 

Jubileusz 25-letniej pracy zawodowej w drukarni 
„Gazety Lwowskiej“ obchodził wcaoraj p. Adam 
Kostkiewicz, od Bseregu lat metrampaż „Gazsty 
Lwowskiej”. 

Samobójstwo, czy morderstwo. Barbara Rze- 
pielówna znalazła się! Zgłosił się mianowicie na 
policyi wuj Qrrzesiaka, który oświadczył, ża Rza- 
plelówna bawi od poniedziałku w Ulanowie w do- 
mu. Pollcya zawiadomiła o tem prokuratoryę, która 


też zaraz wydała polecenie przystuwienia Rsepie- 
lównej do Lwowa. 


Repertoar Teatru iwowskiego. 


We czwartek: „Na zawsze* Rydla. 
W piątek: „Piękna Helena* Offenbacha. 
W sobotę: „Papla“ Edmunda Séo. 


Sejm krajowy. 
(Telegramy „N. Reformy" z 7 października). 


Lwów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu, po 
odczytaniu interpelacyj i wniosków, referował 
poseł Wł. Leopold Jaworski sprawozdanie 
komisył szkolnej o stanie szkół ludowych 
i semiRaryów nauczycielskich w 
latach 1900/1 i 1901/2 na podstawie spra- 
wozdań Rady szkolnej krajowej. — Zakończył 
on 8w0]e Sprawozdanie następującemi wnio- 
skami: | 

1) Przyjmuje się do wiadomości sprawozda- 
nie Rady szkolnej krajowej. 

2) Wzywa SIĘ rząd, aby jak najrychlej przy- 
stąpił do zakładania seminaryów nauczyciel- 
skich tak w zachodniej jak i wschodniej czę- 
ści kraju, pomiędzy innemi w Białej. 

3) Wzywa się ponownie rząd, aby przedło- 
żył projekt ustawy 0 wyższych szkołach wy- 
działowych męskich. 

4) Upoważnia się Radę szkolną krajową, 
aby we Lwowie i Krakowie podwyższyła sty- 


NOWA REFORMA. 


pendya dla uczniów seminaryów nauczyciel- 
skich z 200 na 240 K w obrębie kwoty na te 
seminarya przeznaczonej, a przyznawała je 
przedewszystkiem kandydatom zamiejscowym. 
5) Wzywa się rząd, aby jak najrychlej za- 
twierdził nowy regulamin szkół ludowych. 
Szkoły ludowe. 
W dyskasyi nad tem sprawozdaniem zabrał 


pierwszy głos poseł dyrektor Tomaszew-|3 


ski. Podnióśł on brak szkół, szczególnie se: 
minaryów nanczycielskich żeńskich. — Setki 
dziewcząt po ukończeniu szkół wydziałowych 
nie może być dopuszczonych do nanki w se- 
minaryach z powodu przepełnienia. Główną 
przyczyną, dlaczego młodzież nie garnie się 
do seminaryów nauczycielskich i dlaczego nau- 
czyciele opuszczają zawód, są złe stosunki ma- 
teryalne. 

Mowca występuje przeciw dwatypowości 
szkół i sądzi, że należałoby wstrzymać się z 
przekształceniem niższych szkół na wyższe, 
dopóki wszystkie gminy nie będą miały szkół. 
Mowca żąda wydatniejszej pomocy w udziela- 
niu bezprocentowych pożyczek gminom na bu- 
dowy nowych szkół; nie jest on za urządza- 
niem rocznych konierencyj okręgowych, gdyż 
wystarczyłaby zupełnie konferencya taka co 
cztery lata, a zaoszczędzonoby w ten sposób 
400.000 K, które należałoby raczej użyć na 
budowę szkół ` 

Głównem złem w szkolnictwie krajowem 
jest, zdaniem p. Tomaszewskiego, to, że wszy- 
stko dzieje się według z góry wyznaczonego 
szablonu. — Wkońcu krytykował mowca plan 
nauk w szkołach wydziałowych, przyczem pod- 
niósł, że plan naukowy żąda takiej znajomo- 
ści języka niemieckiego, jakiej nie posiada z 
pewnością nawet najzagorzalszy hakatysta. — 
Naukę języka niemieckiego w szkołach ludo- 
wych uważa za prawdziwą plagę i wykazuje 
jej bezeelowość. 

Ks. Wilczkiewiez żali się, że w Gali- 
cyi 560/, ludności jest analfabetami, podnosi 
brak szkół po wsiach i domaga się, aby kraj 
tak długo nie łożył na szkoły w miastach, do- 
póki wsie nie będą ich posiadać. Omawiając 
przymus szkolny, oświadcza się za uwzględnie: 
niem próśb rodziców o uwolnienie dzieci od 
nauki w porach, gdy one są potrzebne do ro- 
bót w polu, Mowca wita z uznaniem ustęp 
sprawozdania komisyi szkolnej, dotyczący reli- 
gijno-moralnego wychowywania młodzieży szkol- 
nej i obmyślenia środków zaradczych, służą- 
cych do podniesienia -ducha religijnego wśród 
młodzieży. 

Ks Bohaczewski ubolewa, że w Galicyi 
w przeszło 2000 gmin nie ma wcale szkół, że 
w roku 1868 było 2469 szkół ‚ludowych, a do 
dzisiejszego dnia założono zaledwie 1637 no- 
wych. Z tego wnosi mowca, że jeżeli w tak 
powolnym tępie będzie się nadal szkoły zakła- 
dać, to liczba analfabetów wzrastać będzie co- 
raz bardziej. Mowca twierdzi, ża zachodnią i 
wschodnią część kraju traktuje się nierówno- 
miernie. W r. 1890 było ruskich szkół 1854, 
poiskich 1596; w roku 1900 ruskich 1932, 
polskich 2043, z czego wynika, że w okresie 
dziesięcioletnim przybyło polskich szkół 446, 
ruskich tylko 78. Ks. B. omawia dalej przy- 
czyny opuszczenia zawodu przez nauczycieli i 
podnosi, że przyczyną tego jest prześladowa- 
nie nauczycieli ze strony władz przełożonych. 
Podczas gdy nauczycieli Polaków wynagradza 
się za to, — rzekł mowca —- że zakładają 
czytelnie Towarzystwa Szkoły ludowej, — to 
przeciwnie nanczycieli Rusinów za karę prze- 
noszą, gdy odważą się założyć czytelnię ruską. 

Ks. Bohaczawski omawiał w dalszym ciągu 
rzekome praktyki nauczycieli Polaków wobec 
dziaci ruskich i zarzncał Radzie szkolnej, że 
na każdym kroku usiłuje polonizować szkoły 
w ruskich gminach. Omawia stosunki w semi- 
naryach nauczycielskich, podnesząc i tutaj u- 
pośledzenie Rusinów. Wobec tych stosunków, 
mowca nie może przyjąć do wiadomości spra- 
wozdania Rady szkolnej. 

Pos. dr Bobrzyński, odpowiadając na 
przemówienie pos. Tomaszewskiego, bierze w 
obronę iustytucyę inspektorów okręgowych. — 
Co się tyczy przymusu szkolnego, stoi pos. 
Bobrzyński na gruncie ustawy z r. 1895 i nie 
życzy sobie jej osłabienia, ani obostrzenia. — 
Mowca zwraca się do Rady szkolnej krajowej 
z prośbą, aby więcej zwracała uwagę na kar- 
sa rolnicze, gdyż w sprawozdaniu jej niema 
mowy o kształceniu kierowników kursów rol- 
niczych. 

Szajer, podobnie jak niektórzy mowcy po- 
przedni, nżalał się na brak szkół ludowych i 
seminaryów nauczycielskich, domagając się w 
szczególności założenia w jak najkrótszym cza- 
sie seminaryam nauczycielskiego żeńskiego w 
Rzeszowie. A 

Stapiński, krytykując sprawozdanie ko- 
misyi szkolnej, zaznaczył, że zbyt optymisty- 
czne zapatrywania komisyi na szkolnictwo lu- 
dowe nie godzą się z rzeczywistym stanem 
rzeczy. Zdaniem mowcy, rezultat nauki w szko- 
łach ludowych jest bardzo mały. Pewód tego 
leży w złem sytnowaniu nauczycieli i nauczy- 
cielek. Z kolei omawiał szykany nauczyciel- 
stwa ze strony inspektorów okręgowych i do- 
magał się, aby Rada szkolna krajowa położyła 
im raz koniec. 

Mowca domagał się dalej, aby inspektorów 
szkolnych okręgowych nie ażywano do fvnk- 
cyj politycznych, i aby Rada szkolna krajowa 
równomiernie traktowała miasta i wsie przy 
zakładaniu szkół Przemówienie swoje zakoń- 
czył życzeniem, aby jaknajprędzej przystąpio- 
no do rewizyi obecnego systemu szkolnego i 
wyraził nadzieję, że obecny wiceprezydent Ra- 
dy szkolnej krajowej, do którego wszyscy mają 
zaufanie, w najbliższym czasie zerwie ze sy- 
stemem dra Bobrzyńskiego i przystąpi do naj- 
dalej idących reform. 

Pos. Oleśnicki domaga się wezwania 
rządu, aby w szkołach z ruskim językiem wy- 
kładowym zaprowadził także ruski język we- 
wnętrzny urzędowy. 

Mowca żądał, aby uczniom ruskim dawano 
jako nagrodę pilności książeczki z krótką hi- 
storyą ruskiego narodu. 

Pos. Cieński domagał się utworzenia fun- 
duszu dla subwencyonowania po wsiach szkół 
prywatnych, zastępujących szkoły systemizo- 
wane. 


LIM E p w o | 


Zakończenie. 4 


Na tem z powodu spóźnionej pory marszałek 
krajowy przerwał posiedzenie o godz. 3 m. 30. 
. Przed zamknięciem posiedzenia uzasadniali 
jeszcze wnioski- nagłe o udzielenie zapomóg 
dla pogorzelców: pos. Pawlikowski dla 
pogorzelców gminy Lachowice pow. żydaczow - 
skiego; pos. Sozański dla pogorzelców wsi 
ukawicy pow. samborskiego; pos. Korol dła 
pogorzelców miasteczka Glinian. 

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
rano. 
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Komisya gminna, 


Lwów. Komisya dla reformy gminnej 
ukonstytnowała się dzisiaj przed południem, 
wybierając przewodniczącym Apolinarego Ja- 
worskiego, zastępcą dra Bobrzyńskiego, sekre- 
tarzami Oleśnickiego i Trzecieskiego, 


Telegraficzne i ielefoniczm 
wiadomości „N. Reformy" 


z dnie 7 peździernika. 
Z agltacyi akademików ruskich. 


Lwów. Komitet akademickiej młodzieży ru- 
skiej zwołał na piątek, w przeddzień inaugu- 
racyi nowego roku szkolnego w uniwersytecie, 
zgromadzenie wszystkich studentów ruskich do 
auli aniwersyteckiej. Na porządku dziennym 
postawiono sprawę wyboru rektora i stanowi- 
sko młodzieży ruskiej wobec niego. Rektorat 
zakazał odbycia zgromadzenia. Zachodzi je- 
dnak vbawa, że studenci zgromadzą się, jak 
w roku ubiegłym, i urządzą demonstracyę. 

Jutro mają się odbyć w tej sprawie narady 
studentów. 


Nowy bndżet. 

Wiedeń. „Fremdenblatt* donosi, że prelimi- 
narz budżetu na rok 1904 jest już zestawiony. 
Koszta akcyi zapomogowej skutkiem wylewów 
nie wywarły żadnego wpływu. gdyż potrzebne 
sumy na tę akcyę znalazły pokrycia w nad- 
wyżkach dochodów, 


Tylko ze sprawozdaniem. 

Wiedeń. Koloman Szell przybył do Wiednia 
dziś rano o godzinie 7, a o g. 11 udał się do 
cesarza na posłuchanie, które trwało do godz. 
12*/,. Szell przedstawił cesarzowi wyczerpują- 
co a jasno dzisiejsze położenie na Węgrzech. 
Jak zapewniają w kołach dobrze poinformo- 
wanych, o tem, ażaby Szell podjął się 
utworzenia nowego gabinetu, nie 
było wcale mowy. Szell nie ma też by- 
najmniej ochoty do powtórnego podjęcia się 
tej misyi. Opuści on Wiedeń dziś wieczorem i 
jutro znów przowodniczyć będzie komisyi pro- 
gramowej stronnictwa liberalnego. 


Samobójstwo muzyka. 


Wiedeń. W pobliskiej miejscowości Hinter- 
grub odebrał sobie życie znany muzyk, wice- 
kapeimistrz dworski Karol Bruckner, po- 
derżnąwszy sobie gardło. 


Dalsze rozruchy w Szegedynie. 


Szegedyn. Rozrachy uliczne trwały tu przez 
całą noc. Około godz. 1 w nocy częś tłumów 
udała się na dworzec, ponieważ rozeszła się 
wieść, że nocnym pociągiem ma przybyć z Te- 
meszwaru jeszcze kompania piechoty, — Inna 
część tłumu udała się przed mieszkanie kapi- 
tana Barntza, aby tam ponowić demonstracye. 
Dowodzący tam patrolem oficer, gdy tłum na 
wezwanie nie chciał się rozejść, już dał roz- 
kaz do nabicia broni, gdy przybył burmistrz 
i interwencyą swą zapobiegł rozlewowi krwi. 
Tłam wówczas podążył także na dworzec i 
złączył się z tymi, którzy tam czekali na przy- 
bycie wojska. Przed dworcem przemawiał do 
zebranych jakiś robotnik z obwiązaną głową 
i skrwawioną twarzą. Tymczasem nadjechał 
pociąg, lecz wojska nie przywiózł. Tłam wró- 
cił do miasta i tam rozproszony został przez 
konnych policyantów. — Jednakże przez całą 
noc trwały mniejsze demonstracye i zachodziły 
starcia z patrolami wojskowemi. — Dziś oba- 
wiają się ta nowych, jeszcze gro- 
źniejszych rozruchów. Jak słychać, 
ma przybyć do miasta ludność z okolicznych 
folwarków. 


Ku obronie listonoszów pieniężnych. 
Budapeszt. Wobec mnożących się napadów 
na listonoszów pieniężnych rozporządziła ad- 
ministracya poczt, ażeby po większe kwoty 
publiczność sama zgłaszała się na pocztę. Da- 
lej ogłoszono, że listonoszom pieniężnym wol- 
no odtąd wchodzić do domów z schodami i sie- 
niami jasnemi, oprócz tego uzbrojono ich od- 
powiednio i dano im świstawki sygnałowe. 


Otwarcie sknupczyny. 

Belgrad. Skupczynę otwarto dziś mową 
tronową. Mowa tronowa wypowiada życze- 
nie, aby stosunki z ościennemi państwami, 
zwłaszcza z „braterską* Rosyą i Anastro-Wę- 
grami, i nadal były przyjazne. Wypowiedziaw- 
szy nadzieję, że Turcyi uda się zaprowadzić 
porządek w Macedonii i w Starej Serbii, mowa 
tronowa spodziewa się, że skupczyna zachowa 
swą życzliwość dla wojska serbskiego. 


Bułgarya się mści. 

Saionika. Sytnacya w obwodach Dżumaibala, 
Raslog, Zilkovo i Nevrekop jest groźną. Trzy 
do czterech tysięcy Bułgarów przeszło grani- 
cę, pociągając ze sobą chłopów okolicznych. 


Salonika. Dwadzieścia wsi tureckich spło- | 4 


nęło. Wielką wieś Banisko powstańcy komple- 
tnie zburzyłi, przyczem 2000 tureckich mie- 
szkańców zostało zamordowanych. 

Salonika. Liczba powstańców z każdym 
dniem wzrasta. W okolicy stoczono liczne u- 
tarczki. 


Przeciwko rewizyonistom. 
Berlin. Wczoraj odbyło się tu wielkie zgro- 
madzenie wyborców socyalno-demokratycznych 
II-go okręgu wyborczego, — Na zgromadzenia 
tem przemawiał Bebel, zwalczając ostro dą 
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żności rewizyonistów. Wkońcn przyjęto uchwałę 
kongresu socyalao-iemokratycznego w Dre- 
znie, potępiającą stanowczo kierunek rewizyo- 
nistyczny w partyi. j 

Śledztwo partyjne przeciwko posłom Go 6 h- 
romu, Braunowi, Bernhardowii Heoi- 
nemu ma być tak przyspieszone, ażeby spra- 
wa ta była już załatwiona przed wyborami do 
Sejmu praskiego. 


Niebezpieczny strejk. 

Paryż. Sytnacya nagle pogorszyła się w AT- 
mentieres, — Pracownicy wielu zakładów 
przyłączyli się do strejku. Tłumy przeciągają 
ulicami śpiewają międzynarodówkę. Trzynaście 
młynów w Armentieres stanęło. Dziś liczba 
strejkujących wynosi 15.000. | 

Paryż. Liczne oddziały wojska ściągnięto do 
Armentieres. Załoga z Lille przybyła na miej- 
sce i obozuje w barakach. Również 127 pułk 
telegraficznie wezwano do Armentieres. 

Lille. Przybyli tu strejkujący robotnicy z Ar- 
mentieres i zmusili pracujących w 5 przędzal- 
niach robotników do zaprzestania pracy. Przę- 
dzalnie te zatrudniają 3000 robotników. 


Okupacya Maroka. 

Paryż. Telegrafują tu, ża „Revue Nord-Atri- 
caine* ogłosił sensacyjny artykuł, podpisany 
przez dyrektora M. Garnier. Powiedziano tam, 
że protektorat francuski nad Marekiem jest 
postanowiony i że nowa księga praw kon- 
stytneyjnych, określających protektorat we 
wszystkich szczegółach, jest pod prasą. („Re- 
vue“ jest zwykle dobrze poinformowany i wo- 
bec tego enuncyacya jego obudziła silne za- 
interesowanie. Przyp. red.) 


Mowa Chamberlaina. 


Londyn. W mowie swojej, wygłoszonej wczo- 
raj w Glasgowie, powiedział Chamberlain, 
że należy naprzód zapoznać naród z kwestya- 
mi finansowemi, (Zob. art. p. t. „Anglia na 
rozdrożu“. Przyp. red.) Zapatrywania Cham- 
berlaina są bardzo optymistyczne. Spodziewa 
on się, że można bedzie jeszcze o wiele dalej 
pójść, aniżeli było zamierzonem, ! zapytaje, 
czy kraj na to się zgodzi. (Głosy: Tak jest, 
inne głosy: Nie!) — Walka, na którą mowca 
chce kraj przygotować, jest dla wielkości An- 
glii decydującą. Handel Anglii jest bliski za- 
stoju. W ostarnich trzydziestu latach wywóz 
angielski wzrósł tylko o 20 milionów, podczas 
gdy wywóz Stanów Zjednoczonych zwiększył 
się 110 milionów, Niemiec o 56 milionów. — 
Następnie wykazywał mowca korzyści nowej 
polityki cłowej, twierdząc, że wskutek podwyż- 
szenia ceł od środków żywności tylko niezna- 
czny ciężar spadnie na ludność; natomiast 
zmniejszone będzie cło od herbaty, kawy i in- 
nych artykułów. 
| muuu c O "O OE WE 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Komopińaki. 


NADESŁANE. 
(Artykuży w tym dziale nie pochodzą nd 
; Redskcyj). 


Powróciłam 
i rozpoczęłam lekcye śpiew u. 
Stanisława Heumann, 
2529 1 4 uczennica Liampertiego. 
Uiica Batorego, L. 18, II piętro. 


Bardzo praktyczny w podróży! 
Niezbędny po krótkiem używaniu. 
Przez władze saniturue badany. 

Świadectwo: Wiedeń, 3 lipca 1887. 


złodonł 


niezbędny 
KREM DO ZĘBOW 


Do czystego utrzymania zębów nie wystarczają 
same wody do zębów. Usunięcie wszelkich, na 
zębach ustawicznie się tworzących, szkodliwych 
osadów może nastąpić tylko przez mechaniczne 
czyszczenie w połączeniu z kremem do zębów, 
orzeżwiająco i antyseptycznie działającym, jakim 
okazał się „KALODONT” już we wszyst- 
kich cywilizowanych państwach z bardzo wiel- 
kim skutkiem rozpowszechniony (388 5:5) 
ZEE EO O T 


W początkach października przenoszę mój 
PENSYONAT na ulicę Karmelicką, L. 24. Po- 
koje wygodne, łazienki. Ceny umiarkowane 
(zwłaszcza przy ugodzie na czas dłoższy. np. 
dla osób kształcących się lub mieszkających 
stale w Krakowie). Adres tymczasowy: ulica 
Krupnicza, L. 8. - 

A. Borońska. 


Gennik izby handiowej I przemysiowej 


w Krakowie 
s 7 października 1808 a, godzine I w poludnie, 
rony., 

1. Walaty płacę ąda à 
Babie papierowe . . « « « « « * * « S54 75 254 — 
Marki niemieckie . . « « « « . i117 — 117 50 
Franki papierowe . « « » « » : » %5 — 9550 
Dwadziestośrankówki w włoole 16 — 1810 

Ii. Listy zaetawac, 

6°/, Listy sasiaw. prom. Banku hipo. 111 60 112 50 
1:/,9/, Listy zastawne Baahu kiposaca, 101 -- 103 — 
o » a ae : %8 — 88 70 
U], Listy sasiawne Banka krajow, 101 25 109 — 
tjs s AJ a $ 98 50 99 50 
t° /a Listy sast. gai, Tow. krod. siam. nieovk. 38 — — — 
o. o a w w e 9885 — — 
h a a a u a OCIO 9825  B9 26 

ili, Obiigacyc | peżyczk!. 
1°/, Galicyjskie oblignoye propinacyjne 99 40 100 40 
4%, Pożyczka krajowa z r. 1884 „, . 9850 99 50 
h w miasta Lwowa 9h 75 86 76 
4,5, a r r" . . « « 101 25 109 26 
6'/, Ubligacye komunalne Banke t:sj. 101 76 102 76 
Gy s s o. Miles w= 
(YA z kolejcwe « « « » « » « 98 tu 99 50 

= m <a =. 
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Najlepsze francuskie 
„ bibułki do papierosów 


rl 


maj 


`i 


Celujący uczeń 


A, lasy VI gimn. poszukuje lekcyj. M. K 
gp Postu restante Kraków (za okazaniem kwitu 
> inseratowege). 25606 
r 

© Ul. Floryańska Nr 43 I piętro 
©) składające się: z 4 pokoi dużych, ny- 
> ŻY, przedpokoju i kuchni jest do wy- 
O najęcia. 2516 


Na zamówienia 
Ubrania, Okrywki, Palta, Pele- 
~ ryny męskie. 
Saki, Żakiety, Pokrycia na fu- 
tra, Peleryny, Kostyumy dla Pań 
podług żurnali angielskich i wiedeń- 
skich. 2600 1 IO 


Na prowincyę odwrotnie. Wszelkim 
wymaganiom czynię zadość. 
Z szacunkiem 


Stanisław Miś 
Kraków, ul. Grodzka 46. 


Bulion i Pasztety 


wyrabiam specyalnie i wysyłam je także na 
prowincyę: 

klg. bulionu z dziczyzny . . złr. 3:50—460 

kig. pasztetu z gęsich wątróbek |. złr. 250 

klg. pasztetu z drobiu i dziczyzny złr. 2— 


ajemica 15boanajemca zajmowali 


s Do matuy seminaryjnej 


która jak wiadomo daje prawo jednoro- 
£4 cznej służby, przygotowuję w krótkim 
u czasie w języku polskim lub niemieckim 
pod przystępnemi warunkami. Uskuie- 
czniam również tłomaczenia z języka 
pols. na niem. i odwrotnie. 
Zgłoszenia pod „Matura“ poste re- 


stante Kraków. 2510 
zaraz pomocnik do 
Potrzebny anda maga- 
zynami owoców. Pierwszeństwo mają 
ci, którzy pracowali w handlach owo- 
ców. Adres: Spółka sadowniczo-ogrodni- 
cza, Tarnów. 2514 1 3 


© B 
= Pomocnika młodszego 


(fachowca) poszukują optycy i mehanicy 
Kopernicki i Syn we Lwowie, PI. Halicki 1. 
2515 1 8 


WOLNOMOLARZE 


czyli tajemnice lóż masońskich 
powieść 2508 1 10 
p4 wychodzi w zeszytach po 40 ct. = 20 h. 


P> Do nabycia w Krakowie: w agencyi 
pism J. Hopcasa i A. Salomonowej Pl. 
Maryacki 2 i w kiosku przy ul. Die- 

e tlowskiej, jakoteż w księgarniach, u kol- 
porterów i t. d. Zeszyt pierwszy prze- 

syła ma prowincyę bezpłatnie. 
R. LANBAU, 


we Lwowie, Czarnieckiego 3. 


Szczepy owocowe 


wysyłam do każdej poczty i stacyi we właści- 
wej porze. — JABŁONIE, GRUSZE, ŚLIWY 
i CZEREŚNIE sztuka 50 ct., 10 sztuk 4 złr. 
75 ct; BRZOSKWINIE, WIŚNIE, MORELE, 
WĘGIERKI NEKTARYNY, DRZEWA, ozdo- 
bne KRZEWY itp. — Cennik z objaśnieniem 
pomologicznem wysyłam opłatnie każdemu. 


E. UKLANSKI, Zarząd ogrodów w Olszy, 
Dwór, o. p. Kraków. 2298610 


Zakopane. 


Na zimę do wynajęcia w całości (18 
pokoi) lub częściowo willa „Warsza- 
wianka* — z werandami i balkonami 
do słońca, urządzona wykwintnie ciepła; 
wodociągi, klozety angielskie. Konie na 
miejscu. Chorych na piersi nie przyjmuje 
się. Wiadomość na miejscu. 23785 6 
jedenaście ciągnień ma 


Rocznie grapa: I los włoski Czer- 


wonego Krsyża, 1 los serbski tytonio- 
wy, 1 los węgierski Czerw. Krzyża, 
1 los Bazylika (Dombau). Polecamy 
te cztery losy za kor. 115 (23 raty po 
5 koron). Pierwszą ratę najdogodniej 
przesłać przekazem, a na dalsze otrzy- 
ma nabywca czeki pocztowe wolne od 
porta. Prawo gry należy do nabywcy 
już po złożeniu pierwszej raty. Gazeta 
losowań i czeki bezpłatnie. 2237 9 0 


Dom bankowy i kantor wymiany 
Schütz I Chajes we Lwowie, plac Maryacki 7. 


Ważne dla rolników! 
TRUCIZNY 


na myszy polne: 


Gałki fosforowe 


Pszenicę strychninową Z sa- 
charyną 


i truciznę nieszkodliwą dla ludzi 
i zwierząt domowych 


„KOSKHKOL 
znakomicie trujący myszy, 
wyrabia 2386 5 8 
l.wowska fabryka chemiczna 
„Kler 
Lwów — Zamarstynów. 


SPO 


poanajęcia W ten 


nuereś, jes 


/ 
| 
( 
| 
í 
i 
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Kowa REFORM 


Wszędzie do nabycia. 2124 9 10 


SYRÓP PAGLIA] 


SĘ Ostrzega się przed naśladowniectwami! "T7Bg 
Żądać we flaszkach, mających jasno-niebieski znak fabryczny z podpisem Prof. GIROLAMO PAGLIANO 


Adam Armatys i Spółka „SE 


w Krakowie, uł. Bracka L. 5. 


SKŁAD FUTER MĘSKICH i DAMSKICH 


miastowych jakoteż podróżnych. 2233 4 0 


W każdy czwartek 
od godz. 6 wieczorem świeże domowe ki- 
azki wątrobiane i krwawe, barszcz na 
kiełbasie i podgardle. 

W. L. Faćek, 
restaurator w browarze Johnów. 


2443 2 2 


Najlepsze francuskie 


„LE GRILEEO©N*< 


tutki do papierosów 


Wszędzie do nabycia. 


Środek do czyszczenia krwi Pianino 


wyrabiany od roku 1838 


przez Prof. Girolamo Pagliano, 


Florencya, via Pandolfini (Włochy). 


Dostać można w każdej większej 
911 54 100 


aptece. 


Wiktor Zakrzewski 


zegarmistrz. Kraków, Karmelicka 14. 


Poleca zegarki z pierwszorzednych fabryk ge- 
newskich. — Zegary pendułowe i budziki. — 
W pracowni wykonuje własnoręcznie wszelkie 
naprawy pod gwarsncyą. — Ceny konkuren- 

cyjne. 2080 13 0 


Wybór rękawków, kołnierzy x = =m 


i wszelkich galanteryj futrzanych. 
Zamówienia na prowincyę wykonuje odwrotnie i po najniższych cenach. 
Przyjmuje futra do przechowania przez iato. 


TOGOGOOSOGGOGOGOOGOOCOGGSSSĄ 


T SUKNIE DAMSKIE  % 
b wykonuje w jak najkrótszym czasie Ks 
MAGAZYN ST. ZAMOYSKIEJ (5 
h Kraków, Sukiennice l. 19. b 
d Zamówienia wykończa starannie, elegancko i punktnalnie. — Ceny | 
umiarkowane. 2412 1 2 dh 

f 


BRRGRRŚHGBRGBRAB 
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Q 
4 4% PA PR ~ Lap Lep" m~ FP 
BOGGOGGSGGGGGOSOOSOGENOGGSGD 
Ostrzeżenie! Precz z tandetnemi wyrobami wiedeńskich magazynów, 
B 
rowane i liczą na naiwnych odbiorców. 2345 6 30 
PAN OWI E Kto chce mieć palto lab ubranie zimowe ele- 
© siebie dobrze dopasowane a nie drogie, niech 
zamówi u Zygmunta Chilli, 
s - z całą sumiennością obsłużony. 
a Wypożycza się fraki i anglezy. Robi również za ugodą na raty. "BĘ 
w Krakowie, Rynek gł. L. 24, vis-a-vis odwachu. 
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. interesowanych, że Wykłady 
siąca, cały zaś knrs trwa do maja. Oprócz kursu wstępnego, estetyki salonowej i 
zwykłych tańców salonowych, wyuczamy na żądanie także tańców scenicznych, solo- 
Boston, Węgierka, Chaconne, Krakowiak, Oberek, Imperyał, Gawot, Menuet, Walc 
menuetowy, Mignon, Cachucha, Pas d’ Espagne, Arcadien, Pompadour, Wachington- 
Galop z figurami, Walc z figurami, Malettot, Solo szkockie, Faudango, Kór węgierski. 
Wykłady tańca oraz metoda, zastosowane są do najnowszych wynalazków na 
Dla PP. Studentów cena zniżona. — Wpisy przyjmujemy każdego czasu. 
Z poważaniem 
10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania za niezrównane 
Antilentili Żaden artykuł toaletowy 
1 a. nie może rywalizować 
pod względem skutku i dobroci z Antilentilią. 
cyj, usuwa w krótkim czasie piegi, plamy 
wątrobiane, blizny i t. d., nadaje cerze świe- 
4 korony. 
s włosom si- 
Ekstrakt orzechowy m wy. 


które tylko na oko łudzą, a w rzeczywistości są sfusze- 
ganckie, modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na 
e 
krawca w Krakowie, ul. Wielopole |. 3., obok głównej poczty, gdzie zostanie 
Na prowincyę przesyła na żądanie próbki, jako też sposób brania miary. 
K. WITKAY i SYNA 
Nauki Tańca podobnie jak dawniej, rozpoczynamy z dniem 1-go i 15-go każdego mie- 
wych i nowszych salonowych jakoto: Pas des Patineurs, Warszawianka, Pas de qnarte, 
Post, Czardasz, Bolero, Kozak Inb Kołomyjka, Solo- Mazur, Tarantella, Salo-węgierskie, 
pola estetyczno-chorevgraficznym. 
2386 4 15 K. Witkay i Syn. 
3 : 
Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye 
Srodek ten otrzymany z odświeżających substan- 
iną białość, świeżość i delikatność. — Cena 
płowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca 


piękny kolor, nie farbuje, lecz tylko odmładza |" i 
5 je, lecz tylko odmła A Walentin 


włosy, które „pod wpływem tego znakomiteg 
środka odzyskują pierwotną barwą, — Cena 
flakonu 3 K. 


1117 


Mydło Wenus. 0220 sig usiz 


i nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze- 
niu się zmarszczek na twarzy. — Cena 2 K. 
] przociw pooo- 

Puder salicylowy 5 się i odpa- 
rzanin nóg. — Cena pudełku 50 hal. i 1 
-mlas usuwa pocenie się rąk i pach 
Wiolin i nieprzyjemną woń potu. — Fla- 

kon K 1:20. 

wstrzymuje najsilniejsze wy- 
padanie włosów, cebulki wło- 
sowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu 


| włosów pobudza. Cena flakonu K 320 i K 6. 


Jan Ihnatowicz 


14 10 


K. g w Krakowie, skład Zwierzyniec, L. 14, Biuro ulica nad Rudawą L. 21, 


| DE 
| 
„M iod y 

||| Miód patoka kuracyjny lub deserowy z wła- 
snej pasieki w 5-kilowych puszkach po 6 K 
40 h; Miód do picia w beczułkach 1-litrowych 
po 5 K 60 h wysyła za zaliczką opłatnie kw. 
W. Mikitka, proboszcz w Kupczyńcach 

[poczta Denysów. — W większej ilości zna- 

l oznie taniej. 2440 4 10 
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Ogłoszenie rozprawy ofertowej. 


Niżej podpisany zawiadowca masy konkursowej firmy Młyn parowy 
„Marya-Helena* Seweryna br. Bruniekiego i Spółki sprzedaje na podsta- 
wie uchwały Wydziału wierzycieli młyn parowy „Marya-Helena* we Lwo- 
wie, składający się z realności pod L. kons. 166 i 167 3/4i 105 i 106 2/4 
obj, wyk. hip. L. 119/IM i 1039/0 ks. gr. dla miasta Lwowa, wraz 
ze wszystkiemi tamże się znajdującemi budynkami, tudzież z całem urzą- 
dzeniem maszynowem w drodze ofert pisemnych. 

Przestrzeń gruntowa tych realności wynosi | hektar 9 arów 17 m. 
kwadr. Młyn jest pędzony maszyną parową o sile 300 koni i urządzony 
do mielenia pszenicy i żyta i do łuszczenia grochu i jest w stanie zemleć 
maksymalnie na dobę 5000 kilogramów zboża, względnie wyłuszczyć 
1000 kilogramów grochu. Cena szacunkowa wynosi 592.759 K. 

Bliższych wyjaśnień udzieli podpisany zawiadowca masy konkurso- 
wej Dr Natan Loewenstein, adwokat krajowy we Lwowie, ul. Trzeciego 
Maja L. lla, między 5—6tą po obiedzie. 

Opieczętowane oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 25 paździer- 
nika 1908 u podpisanego zawiadowcy masy. 

Każdy oferent powinien złożyć jako wadyum kwotę 20.000 K w c. k. 
uprzyw. gal. akcyjnym Banku hipotecznym na rachunek bieżący masy 
konkursowej firmy „Młyn parowy Marya-Helena* Seweryna br. Bruni- 
ckiego i Spółki. Kwit na złożenie wadyum należy dołączyć do oferty. 

Cena kupna winna być złożoną w gotówce w 14 dni po zatwier- 
dzeniu oferty przez masę konkursową. 

Masa konkursowa zastrzega sobie prawo zatwierdzenia oferty wedle 
swobodnego uznania. 

Masa konkursowa nie ręczy ani za przestrzeń realności powyższych, 
ani też za stan budynków i maszyn, ani za wydatność maszyn. 


Lwów, dnia 4 października 1903. 


Dr Natan Loewenstein, 
zarządca masy, 


2502 1 3 —- 


BRAAARAABZA BBBBBB BOBADGARAGAR 


Jan Zuliani i Syn 


oraz 


Kazimierz Brzeziński 
Budowniczy 


PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY 


i Fabryka wyrobów betonowych 


68 


© 
© 


polecają wszelkie wyroby betonowe, posadzki terazzo, mozaiki, schody terazzo, 
krążki betonowe do studzien i rury kanałowe wszelkich rozmiarów po cenach możli- 
$ wie najtańszych. 
z) Cenniki i kosztorysy na wszelkie roboty tak betonowe jak budowlane 
D bezptatnie. 2373 5 8 


DPLPLLCOLOLOLCLOLLO BBAADABEGSG 


BBBBRGEREŚB 


HERBATA 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica Sykstuska 25 i plao Maryacki 11. — 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 24. 


 ośskatzwowiww wi dv WE 
3 6. Bardzo piękny połysk na bieliźnie 


zapewnia się nawet niewprawnej ręce przez 


CEYLON 


Cennik za darmo 
i opłatnie. 


nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie 


"© krochmalu o srebrnym 
dbe mak zz = połysku == 


w Paryżu 1900. 
wyrobu firmy 2265 4 6 
FRITZ SCHULZ jun., Akt. - Ges. 
EGER u. LEIPZIG. 
Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus“ i „Zelazkiem“ 
Dostać można wszędzie. è 
00000000010030000000000000000000000000 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W.ZAdamowiczza 


11 w Brodach na pograniczu rosByjskiem, 74 0 


1 funt „Familljnej* bardzo dobrej . . « . „ złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 4.50 
1 funt „Imperlał* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.80 
1 funt „Okruohów" z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 
„Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . . . . . « 9*— 
Bulion Wołyński, higieniczny, 1 kilo . 280 


CAPILLATOR 
_CAPILLATOR 
CAPILLATOR 


© Herbata s Brodów! © 


Największy Zakład pogrzebowy 2 
Jana Wolaecgo śś 


Jedyny w Krakowie, 

posladający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. $ 
Główny skład przy mł. św. Tomasza l. 4, taż przy placa Szozepańskim, telefon ý 
Nr. 381. — Filia przy ul. Kopernika l. 6. ) 

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą SB 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 

Zaklad podejmuje się przewozu | sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 2138 40 0 


CAPILLATOR 


SES] = 


jedyny pewnie i natychmiast działający środek na porost włosów 
i konserwujący włosy. 


GAPILLATOR 


CAPILLATOR 


CAPILLATOR 


jest niedoścignionym i leczącym środkiem przeciw łysinie, 
jakoteż wogóle przeciw wszelkim chorobom skórnym. 


jest środkiem wywołującym bujny, gęsty porost włosów 
i zapobiegający ich wypadaniu. 


usuwa przy pierwszem użyciu natychmiast łupież, wypa- 
danie włosów, posiwienie włosów i daje im pierwotną 
naturalną barwę. 


| CAPILLATOR daje panom cudowne wąsy i brodę. 


jest do nabycia w oryginalnie napełnionych flaszkach, 
zaopatrzonych marką ochronną, po 5 korom po nade- 
słaniu należytości lub za zaliczką, 


Skład główny: 
Apotheke zum „Kónię von Ungarn*, Budapest, Marokkanergasse 2. 
| Wyłączny skład na Galicyę i Bukowinę: 
Zygmunt Rucker, apteka pod „Złotym orłem“ we Lwowie. 


b. A. MATNIIŚĆ 


Wiodeń 2457 1 20 
1, Kohlmarkt 5. 


jest wynalezionym środ- 
kiem po długiem lekar- 
skiem stadyum przez o- 
gólnie znanego budapesz- 
teńskiego specyalistę dla 
chorób skórnych Dra Jos, 
Kajdacsy. 

jest nietylko środkiem 
piękności, ale także je- | 
dynym środkiem leczą- ' 
cym choroby skórne i o- 
żywiającym cebulki wło- 
30WG. 

jest naukowo odkrytym 
środkiem odmładzającym 
włosy, który sprowadza 
nowe soki żywotne i daje 
już przy pierwszej próbie 
zadziwiające wyniki. 


2384 4 8 


czarne nowe, bardzo do- 
e brej firmy do sprzedania. 
Kraków, Rynek główny 24, I p. 2351 6 6 

q szkoły fachowej przemysłu 
Uczennica artystycznego w Wiednia 


udziela lekcyj rysunku i sztuki stoso- 
2406 5 5 


R: wanej- 
Wiadomość ul. Gertrudy 3, I. p. 


Cukiernia P. Maurizio, dawniej Re- 
dolfi przyjmie 2493 3 3 


zz praktykanta. 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
MARYI STEHLIK 
przeniesione na ul. św, Marka 31, 


poleca Guwernantki, Nauczycielki Polki z jęz. 
uiem., franc, i mnzyką, Bony Polki i Niemki 
Nauczycielki Francuzki i Angielki z dyplom. 

na lekcye. 2433 3 8 


STENOGRAF 


prawnik, potrzebny w kancelaryi adw. 
Dra Leopolda Caro w Krakowie, Szcze- 
pańska L1. 2503 2 3 


Czterech pomocników 


kuśnierskioh potrzeba zaraz. Płaca 
, dobra. 2473 4 7 
Ludwik Ochotnicki w Zakopanem. 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 
ELEKTROMECHANIK 


Grodzka |. 48, obok kościoła św. Piotra 
urządza dzwonki elektryczne. 

Za kompletne urządzenie pojedyncze 
12 kor. z gwarancyą roczną. 

Poleca się łaskawym względom P. T. 


i pozostaje z wysokiem poważaniem. 
2349 5 0 


Józei Machowski 
uczeń Prof. Dra Fr. Bylickiego 
udziela lekcyj gry fortepianowej 
niższej i wyższej w zakładach nauko- 
wych, w domach prywatnych i u siebie 
w domu. Kraków, ul. Karmelicka Nr 22 

parter oficyna. 2036 20 24 


Z poręczeniem prawdziwych 


NATURALNYCH WIN 


włoskiego, dalmackiego, hiszpańskiego i gre- 
ckiego pochodzenia dostarcza najtaniej z Fiu: 
me: W. Doleżal, Ceské Budćjovice. 
Polecenia z Galicyi do dyspozycyi. Przez le- 
karzy 34 polecane moje wina dla chorych i re- 
konwalescentów. Zażądać cennika (za darmo), 
Najiepsze wina stołowe: białe od 26 ct., ozer- 
wone od 22 ct. za litr za zaliczką. 2141110 


F.E. Zajączek I LAnKOSz 


poleca 
Sukna i Sieraczki m liberyę, 
pokrycia powoz. i wózków, 
m bundy i burki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 
angielskie. 

Kooe, Derki, F'iloe dywanowe, Flanele 
wstąpione, Wełne do watowania i wszelkie 
Podszewki. 

Skład w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 

y wo Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 


2166 33 0 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej, 


" . LJ 
Kredyt pieniężny 
w każdej wysokości, dla osób każdego 
stanu, na 65!/,9/, rocznie na skrypt 
Głużny. Kredyt weksiowy dla ofi- 
cerów, urzędników i kupców. Spłata 
w małyoh, dowolnych ratach. Po- 
żyozki hipoteczne konwersye na | 
I. i IL miejsce na 3:/,%/,. — Zlecenia 
w języku niemieckim załatwia spiesznie 
i dyskretnie Commercielie Credit-Bureau, 
Handelsger. protoc. Firma, Budapest VIII., 
Róck Szilardgasse Nr. 17. 2098 10 13 | 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 

nowo-bansoosowego J. Wiśniewskiego, 

które usuwa plegi, llszaje, wągry | wszelkis. 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


Składy: w Krakowie Droguerya pod firmą 
J. Wiśniewski, obecnie K. Jędrzejowski, mag. 
farmacyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne droglterye; 
w Boohni Jan Michnik, droguerya; we LLwo- 
wio Alfred Beacook, ul, Hetmańska Nr, 4, 


Z powodu licznych podrabisń uprasza się wy- 
raźnie żądać „Mydła Jakóba Wiśniewskiego, 
magistra farmaocyi.* 2449 66 0 


Wila naturali 


wysyłam za zaliczką od 25 litrów 
począwszy: zeszłoroczne litr po 24 
centy, wyborne starsze wina stołowe 
po 28, 32, 36 centów litr, wina 
ozerwone po 28, 32 centy litr. 
Poręczenie za prawdziwość i trwa- 
łość. Beczki przyjmuję napowrót. 


Zygmunt Silberstein, 


właściciel winnicy, 2445 3 4 


Novó Sidlo pod Mikułowem 
(Neusiedl bei Nikolsburg) Morawy. 


Z a 0 TR L ac kadła 0 ce Ge-ijk, Ou 3 ; 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


